RAJD 
„ARSENAŁ” 


.„.„Pragnęli służyć krajowi 
ndziś, jutro i pojutrze«, aby w ży- 
cie polskie wprowadzać ideały 
braterstwa i bezinteresownej 
ofiarnej służby oraz postawę 
świadomego obywatela, dźwi- 
gającego z własnej chęci współ- 
„odpowiedzialność za losy naro- 
du i państwa podczas wojny 
i pokoju”... — pisał o harcerzach 
„Szarych Szeregów” dh Ale- 
ksander Kamiński w swojej książ- 
ce „Zośka i Parasol". Słowa te 
stanowią motto tegorocznego, 
czternastego już Rajdu „Arse- 
nał'* organizowanego corocznie 
przez Hufiec ZHP Warszawa-Mo- 
kotów im. Szarych Szeregów. 


Jak nas poinformował dh hm 
PL Jerzy Kazimierczuk — wielolet- 
ni komendant rajdu — w najbliż- 
szą sobotę do Warszawy zjedzie 
z całego kraju ponad 500 sied- 
mioosobowych najlepszych pa- 
troli biorących udziałw Akcji „Ar- 
senał'84”. Sam rajd jest niejako 
jej podsumowaniem. 


Zgłoszenia do udziału w nim 
organizatorzy przyjmowali już 
kilka miesięcy wcześniej, w paź- 
dzierniku- ub. roku, po czym 
wszystkie zgłoszone jednostki 


otrzymały do wykonania okre- 
ślone zadania. I tak drużyny star- 
szoharcerskie hufca mokotow- 
skiego organizowały, w swoich 
środowiskach Forum Obywatel- 
skie n.t. „Harcerstwo w służbie 
Ojczyzny”, oprócz tego współ- 
działały w przygotowaniu trasy 
rajdowej związanej ze swym bo- 
haterem. Drużyny młodsze miały 
zorganizować wystawy n.t. 45-le- 
cia powstania Szarych Szeregów 
oraz przeprowadzić tematycznie 
z tą rocznicą związane konkursy 
czytelnicze dla swych szkolnych 
kolegów. 


Jednostki hufców pozawar- 
szawskich miały nieco inne zada- 
nia: zebranie informacji o działal- 
ności Szarych Szeregów na 
swym terenie, odnalezienie żyją- 
cych członków tej organizacji 
i przeprowadzenie z nimi roz- 
mów, a także odszukanie harce- 
rzy działających w czasie okupa- 
cji winnych organizacjach niepo- 
dległościowych: AK, AL, BCH. 
Zebrane materiały należało opra- 
cować w formie monografii lub 
gazetki, tzw. jednodniówki i prze- 
słać do Sztabu Akcji. Patrole, któ- 
re zadania powyższe wykonały 
najlepiej, przyjeżdżają do War- 
szawy. 


Sztab Akcji przygotowałw tym 
roku aż 16 tras rajdowych, m. in. 
Przeprawę przez Wisłę, Kanały 
na Żoliborzu i Ochocie, trasę Par- 
tyzantów, Czwartaków, Zawisza- 
ków, Rudego, Batalionu Zośka, 
Batalionu Parasol. Pierwsze pa- 
trole wyruszą na trasę już w so- 
botę o godzinie 10. Tego samego 
dnia wieczorem odbędzie się kil- 
kadziesiąt kominków (w miej- 
scach zakwaterowania grup raj- 
dowych) z udziałem druhów 
z Szarych Szeregów. 


Na „Arsenał'84” zostali rów- 
nież zaproszeni korespondenci 
HSI „Świata Młodych”. Będą oni 
towarzyszyć patrolom na wybra- 
nych trasach, by potem zrelacjo- 
nować w naszej gazecie przebieg 
tegorocznego rajdu. (mj) 


Autor cieszącej się już drugi rok wielkim powo- 


dzeniem stałej rubryki 


„ZIELONO MI” 


laureatem nagrody pierwszego stopnia przy- 
znawanej przez ministra rolnictwa i gospodar- 


ki żywnościowej! 


Z prawdziwą przyjemnością 
informujemy, że nasz współpra- 
cownik doc. dr Augustyn Mika 
z Instytutu Sadownictwa i Kwia- 
ciarstwa otrzymał — wraz z 16- 
osobowym zespołem, którym 
kieruje — nagrodę I stopnia z rąk 
ministra Stanisława Zięby. Na- 
grody takie przyznawane są do- 
rocznie za wybitne osiągnięcia 
naukowo-techniczne służące roz- 
wojowi produkcji rolnej. 


Zespół doc. A. Miki zajmuje się 
nowoczesnymi systemami sa- 
dzenia, formowania koron i cię- 


cia jabłoni w sadach intensyw- 
nych, co pozwala skrócić o poło- 
wę okres wejścia w owocowanie 
i zapewnia wielokrotne zwiększe- 
nie zbiorów. 


Przyłączając się do gratulacji 
składanych na ręce laureata, wy- 
rażamy równocześnie ogromną 
satysfakcję, iż wraz z naszymi 
czytelnikami możemy korzystać 
z tego wszystkiego co w naukach 
rolniczych aktualnie najlepsze. 
Dziękujemy więc za to co już — 
i prosimy nadal o to samo, Panie 
Docencie! (jd) 
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HARCERSKA 


jak się bawiono 


WŁOCHY (PAP). Papież Jan 
Paweł Il dokonał otwarcia biblio- 
tecznego skarbca, znajdującego 
się pod dziedzińcem właściwej 
biblioteki watykańskiej. Będą 
w nim przechowywane najcen- 
niejsze książki i rękopisy. Betono- 
we archiwum o powierzchni 600 
m? mieści aż 4 km półek! Nie ma 
więc obawy, by zabrakło miejsca 
na „białe kruki”, choć z biblioteki 


założonej w XV wieku przez pa- 
pieża Sykstusa IV, przewędruje 
tu ponad milion książek i znaczna 
część 70-tysięcznego zbioru rę- 
kopisów. W podziemiach utrży- 
mana zostanie stała temperatura 
— 18 stopni Celsjusza i wilgot- 
ność 56% — warunki idealne dla 
przechowywania papierowych 
skarbów. (eb) 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


przeczytać możecie 


na str. 5 


o PAŁ, Jeszcze nie wiesz, 
o t OBR: ; ; 
jaki wybrać zawód? 


% 
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ZADZWOŃ DO NAS! DZIŚ! 


Psycnoiog z puraani wychowawczo-zawodowej pomoże ci w podję- 
ciu decyzji o wyborze szkoły ponadpodstawowej i przyszłego zawo- 


du. Czekamy! 


NAJWIĘKSZY 
BUDDA 


japońskim mieście Ta- 
W teyma podziwiać moż- 
na — największy ponoć 
na świecie — posąg leżącego 
Buddy, pogrążającego się w nir- 
wanie, co oznacza wg filozofii 
indyjskiej stan najwyższej szczę- 
śliwości, zanik wszelkich pra- 
gnień i pożądań człowieka. 
Odsłonięta w ubiegłym roku, 
odlana z brązu figura ma 15 
m długości i waży 30 ton. Trzy jej 
oddzielne części: głowa, nogi, tu- 
łów transportowano na oddziel- 
nych, olbrzymich ciężarówkach. 
(dr) 
Fot. CAF 


(PAP). Na wyspach w północ- 
nej części Oceanu Spokojnego 
znowu pojawiły się albatrosy. 
Ornitolodzy informują, że gnieź- 
dzi się tam obecnie ok. 200 tych 
dużych morskich ptaków. Przed 
stu laty w tych okolicach żyły 
miliony albatrosów, ale delikat- 


Czy albatrosy przeżyją 
na wolności 


ny puch, który posiadają, stał się 
przyczyną ich wytępienia. Ostat- 


ni albatros w tym rejonie został 


zabity w 1949 r. Może tym razem 
losy tych ptaków nie będą tak 
tragiczne? (kl) 


W niektórych zachodnioeuro- 
pejskich i amerykańskich klini- 
kach rozpoczęto próby z tzw. 


sztucznym uchem. Jego wyna- 
lazcami są pracownicy uniwersy- 
tetu w Melbourne w Australii. 


Najbardziej skomplikowana 
część tego urządzenia składa się 
z 23 elektrod, które wszczepione 
są do ucha środkowego pacjen- 
tów. Za ich pośrednictwem im- 
pulsy elektryczne są przenoszo- 
ne na nerw słuchowy. Sztuczne 
ucho przywraca pacjentom słuch 
tylko częściowo, trzeba bowiem 
wiedzieć, że nerw słuchowy ma 
aż ponad 30 tys. zakończeń. (kl) 


-" DRUŻYNA 
CZY KLUB? 


Nie mam pojęcia w jakim stopniu 
uporam się z tematem, który chciała- 
bym poruszyć, jest on ogromny, wielo- 
problemowy, a tym samym trudny. My- 
ślę jednak, że spróbować warto. 

Drużyny specjalnościowe. Podstawo- 
we pytanie, na które będę starała się 
znaleźć odpowiedź to: czy takie drużyny 
istnieć powinny i czy istnienie ich ma 
jakikolwiek sens. Ostatnio bowiem ze- 
tknęłam się z wieloma przeciwnikami 
wyspecjalizowanych drużyn, tępiącymi 
niekiedy nawet zajadle ich działalność. 
Więcej! Wielu z nich tak umotywowało 
swój sprzeciw, że trudno im nie przy- 
znać racji. Czy nie jestto bowiem łatwie- 
jszy sposób przyciągnięcia młodych lu- 
dzi? Być może tak, ale warto to robić 
choćby dlatego, by działać prężniej, być 
aktywniejszym, osiągnąć zamierzony 
cel. Przeciwnicy twierdzą, że drużyna 
taka przestaje być harcerską, a zaczyna 
działać na zasadzie klubu, czy koła zain- 
teresowań. Dlatego też udaje się pozy- 
skać do niej więcej chętnych, często 


ludzi zzewnątrz— nie harcerzy. Ale czy to 
źle? W końcu chyba wszystkim nam 
zależy, by Związek nasz rozrastał się, 
skupiał coraz więcej młodych ludzi. 
Znam osobiście wielu takich, którzy 
wstąpili do drużyn najpierw dla specjali- 
zacji, potem dla harcerstwa. Z biegiem 
czasu jednak stali się prawdziwymi har- 
cerzami, poznali historię Związku, opa- 
nowali techniki harcerskie, służą radą 
i pomocą „biszkoptom”. 

Specjalność drużyny to dla wielu taki 
pierwszy, pomocny krok, jakże ważny 
jednak. Choć bywało i tak, że arcyatrak- 
cyjność, awangardowość drużyny ścią- 
gnęła ludzi, którzy po pewnym czasie 
wykruszyli się tylko dlatego, iż uparcie 
wmawiali sobie, że z harcerstwem nie 
chcą mieć nic wspólnego. | dobrze się 
stało, że odeszli. Bo przecież jeżeli at- 
mosfera drużyny jest prawdziwie harce- 
rska, to należy się do niej przystosować 
(mam na myśli przede wszystkim tych, 
którzy zaczynają), budować ją i tworzyć 
zarazem. Sama jestem członkiem i zało- 


życielem drużyny specjalnościowej i, 
wybaczcie wszyscy nasi przeciwnicy, 
którzy proponujecie nam założenie kół- 
ka — ale my pracujemy jak każda” prze- 
ciętna drużyna starszoharcerska i szcze- 
rze mówiąc często poświęcamy dużo 
więcej czasu pracy typowo harcerskiej. 
A! Tu widzę triumfalne uśmiechy na 
waszych twarzach. Po co więc ta specja- 
lizacja, czy nie dla szpanu przypadkiem? 
No cóż, zdarza się tak niekiedy. Ale z dru- 
giej strony specjalność przecież tworzy 
suma zainteresowań, czyli to co łączy 
i pasjonuje grupę młodych ludzi, w tym 
wypadku przede wszystkim harcerzy. 

Wybieramy specjalność oczywiście 
zgodnie z tym, co nas interesuje, wów- 
czas wszystko jest w porządku i cała 
sprawa przybiera właściwy sens — „od- 
powiedni człowiek w odpowiednim 
miejscu”. Jest to więc sposób, śmiem 
twierdzić świetny sposób, na poszerza- 
nie własnych zainteresowań, pogłębia- 
nie wiedzy, trening. W myśl zasady „co 
dwie głowy to nie jedna” pracuje nam 
się łatwiej i skuteczniej, zwłaszcza, że 
drużyna to zgrana paka, rodzina. 

Tak więc wszystko jest w porządku — 
jesteśmy, chcemy pracować ale... | tu 
można wymienić dziesiątki problemów 
i kłopotów z jakimi borykają się specjal- 
nościowcy. Jest bowiem drużyna, jest 
specjalność ale nie ma ani sprzętu, ani 
wsparcia, pomocy finansowej, jak więc 
robić cokolwiek? No i nic dziwnego, że 
powszechny jest widok „koniarzy”, któ- 


rzy w siodle nie mieli okazji zasiąść ani 
razu, żeglarzy namiętnie wpatrujących 
się w... chlorowaną wodę w wannie, 
z utęsknieniem oglądających regaty na 
szklanym, telewizyjnym ekranie, czy 
wielu innych specjalnościowców rzuco- 
nych na łaskę losu. 

Czy naprawdę tak trudno im pomóc? 
Czy ktoś raz nie m _)> załatwić czegokol- 
wiek solidnie, od razu, beztej paskudnej 
biurokracji, a po prostu po przyjacie|- 
sku? Zrozumcie wreszcie wszyscy „z gó- 
ry”, że my harcerze starsi chcemy robić 
coś zupełnie poważnie, nam już nie wy- 
starczają pląsy i podchody, i choć stara- 
my się być jak najbardziej samodzielni, 
to często jeszcze potrzebujemy pomocy 
i to w różnej formie. Niestety, wciąż 
jesteśmy odsyłani z przysłowiowym 
kwitkiem. Jesteśmy harcerzami, więc 
pomagajmy sobie nawzajem — wy nam 
np. żagłówkę, my zaś puchar z wygra- 
nych zawodów... 

Tak mniej więcej przedstawiają się 
moje spostrzeżenia i opinie zebrane 
w moim środowisku. Być może gdzieś 
jest lepiej (oby!), gdzieś jeszcze gorzej, 
zupełnie źle (!). Próbuję sprowokować 
Was do zabrania głosu. Piszcie i Wy, 
członkowie drużyn specjalnościowych, 
i Wy pozostali — nasi sympatycy, przyja- 
ciele, przeciwnicy. Gorąco zachęcam do 
dyskusji. 

Grażyna Jakubowska 
13 WLDSH „Les Malchanceux" 
Korespondent HSI „ŚM” Wrocław 


„AW Badz 


zamyślony. 
CZASIE" 


Może na co dzień jest zamyślony, ale na 
pewno wyrwały go z zamyślenia 58 i 97 
Warszawskie Drużyny Harcerskie, przyjeż- 
dżając w ten piękny rejon Polski, na zimowi- 
sko do Sopotni Wielkie: 

Wściekła zielen drewnianych ścian małej 
chałupy przyciągała wzrok każdego przecho- 
dzącego. A jeżeli ktoś wszedł przypadkiem 
do środka, oto co zastawał: sześć pomiesz- 
czeń (w tym kuchnia i dwa „,sypialne””), dwa 
piece, trzeszczące schody, sterty żółtego se- 
ra, misek i butów narciarskich, dwadzieścia 
cztery kanadyjki i ... dwadzieścia siedem 


promiennych uśmiechów zadowolonych 


„z życia harcerzy. 


Tak, zadowolonych z życia, pomimo na- 
prawdę ciężkich warunków (zresztą wizyta- 
cja z Głównej watery ZHP napisała nam po 
oględzinach w książcć pracy obozu: „baza 
typowo schroniskowa ”). Jak stwierdził druh 
drużynowy: „,na takich obozach obowiązuje 
selekcja naturalna. Przetrwają tylko organiz- 
my silne.” Widać wszyscy okazaliśmy się 
ludźmi o silnych organizmach, odpornych 
na mieszaniny zupek w proszku, codzienne 
mycie w wodzie z potoku, ciężką służbę 
i wiecznie dymiący piec. 

Co robiliśmy poza myciem, pichceniem 
obiadków i noszeniem wody? Podjęliśmy 
służbę Pogotowia Zimowego, chociaż może 
wyglądała ona inaczej niż zwykle. Wobec 
faktu, że od dwóch rzekomo potrzebujących 
pomocy staruszek zostaliśmy łagodnie, lecz 
stanowczo wyproszeni, postanowiliśmy za- 
jąć się czym innym. 

Wszyscy doskonale znamy dziewiąty 
punkt Prawa Harcerskiego i w imię tego 
harcerze 58 WDH pewnego pięknego ranka 


obładowali się sianem, które miało być do- 
niesione do paśników pod czujnym okiem 
pana leśniczego. Mylił się jednak ten, kto 
sądził, że do paśników prowadzi udeptana 
przez uczynne zwierzaki ścieżka. Brać har- 
cerska wróciła po sześciu godzinach do ,,ba- 
zy typowo schroniskowej”” mokra, głodna 
i zmęczona. 97 WDH miała zadanie innego 
typu — mniej męczące fizycznie, ale na pew- 
no bardziej wyczerpującą psychicznie — mia- 
nowicie pracę z dziećmi w Stanicy Nieobozo- 
wej Akcji Zimowej '84. Otóż dzieciaki z So- 
potni Wielkiej miały możliwość wspólnej 
z nami zabawy cztery razy w ciągu ferii. 
Każde ze spotkań na śniegu wypełniał inny 
program. Pierwsze spotkanie nie udało się — 
w tym czasie odbywały się uroczystości koś- 
cielne. Lecz to pierwsze rozczarowanie zre- 
kompensowała świetna frekwencja na pozos- 
tałych zbiórkach. Nie byliśmy w Beskidzie 
sami — w tej samej miejscowości byli na 
zimowisku harcerze z Kołobrzegu, a w po- 
bliskiej Jeleśni odbywał się kurs drużyno- 
wych zuchowych z województwa bielskiego 
Z obydwiema grupami współtowarzyszy 


harcerskiej doli się spotkaliśmy (możecie 
sobie wyobrazić, co się działo w pomieszcze- 
niu. gdzie ledwo się mieściliśmy w dwadzieś- 
cia siedem osób, kiedy weszła tam razem 
z nami grupa czterdziestu sześciu kołobrze- 
żan!), a z bielskimi zuchami spędziliśmy 
wspólnie dwa wesołe wieczory. Trudno by- 
łoby opisać wszystkie wyprawy — które nie- 
jednokrotnie kończyły się nie tam, gdzie był 
ich pierwotny cel, ale przy dobrych układach 
i pomyślnych wiatrach o trzydzieści kilome- 


trów dalej — wszystkie wariackie jazdy na 


sankach, po których człowiek wracał mokry 
i zziajany, wszystkie trasy, na których zosta- 
wiliśmy ślady naszych nart. Mało słów padło 
przy ostatnim kominku, ale było wiadomo, 
że wszyscy czuliśmy to samo: żal, żal i żal, że 
kończy się niecodzienna harcerska przygo- 
da. Jestem pewna, że na długo zapamiętam 
zieloną chałupę w Sopotni Wielkiej, w której 
przetrwałam dwadzieścia dni jako „silny 
organizm”. 


Aleksandra Głombińska 
58 WDH 


Drobny chłopak w ciasnej kurtce ze 
skaju, z plikiem gazet pod pachą. Obok 
harcerz w jego wieku rogatywka, getry, 
pionierki, w ręku notatnik i długopis. 

— Jestem uczestnikiem Il Ogólnopol- 
skich Warsztatów  Dziennikarskich. 
Chciałbym zamienić z tobą kilka słów. 

— Zjeżdżaj! 

— Może jednak 
chciałbym... 

— Zjeżdżaj! 

— Sprzedajesz gazety. Czy nie chciał- 
byś się w nich znaleźć? 

— Wieczóóór!!!''.., Ostatni raz powta- 
rzam: zjeżdżaj!!! Bo jak nie, to widzisz 
tamtych — pokazuje kilku zbliżających 
się gazeciarzy. 


porozmawiamy? 


Kioski na powierzchni 


— Mnie mowił, że pomaga matce do- 
rabiać do chleba, a w innym kiosku 
papierosy kupował, „carmeny” — mówi 
o jednym z gdańskich gazeciarzy sprze- 
dawczyni w kiosku „Ruchu”, 


ZAKAZANA PROFESJA?! 


— Rodzice nie interesują się dziećmi. 
Powieszą klucz na szyi i nic więcej jużich 
nie obchodzi. Swoim dzieciom nigdy 
nie pozwoliłam na handle. Wolałam 
wziąć drugi etat — potępia brak odpo- 
wiedzialności rodzicielskiej druga kio- 
Skarka. 


Kiosk w tunelu 


— Gazeciarze? Tu takich nie ma. Byli 
kiedyś, ale milicja rozpędziła — uparcie 
twierdzi kioskarka. 

— Są tu. Wczoraj widziałem — 
oponuję. 

— Może i są. Ja nic nie wiem. Ja 
pracuję na pierwszą zmianę i nic im nie 
sprzedaję — kobieta jest już wyraźnie 
zdenerwowana. Zamiast biletu za 6 zł 
daje klientowi dwie 50-groszówki. 
Mnie zas stara się koniecznie pozbyć. — 
Idź pan do drugiego kiosku. Tam pracu- 
ją na dwie zmiany. 

W drugim kiosku: 

— Pan mi przeszkadza w pracy! Pro- 
szę stąd odejść. 


W tunelu — przechodnie 


— Wolę oczywiście kupic u gazecia- 
rza, kiedy się spieszę na autobus! 

— Z dzieciakiem stać w takiej kolejce 
do kiosku?! 

— Że 5 złotych drożej? Co teraz znaczy 
5 zł! 

— To powinno być zalegalizowane, 
jak przed wojną! i 

— Dobra rzecz! Bardzo opłacalne! Po 
trzech latach jeden facet kupił samo- 
chód. 

— Weźmie z kiosku 100 albo 200 
„Wieczorów”, zapłaci złotówkę więcej 
za każdy egzemplarz, a potem na każ- 
dym zarobi 4 zł. 

kz Sami o sobie 

— Co was do tego skłoniło? 

— Oczywiście pieniądze. Trochę ob- 
Sserwowałem innych, ostatecznie namó- 
+-ml mnie koledzy. 

— Dużo na tym zarabiasz? 

— Dwa do czterech tysięcy. 

— Miesięcznie? 

— Coś ty! Dziennie! A przed świętami 
7-8 tysięcy! 

— Co robisz z tymi pieniędzmi? 

— Część wydaję, część wpłacam na 


PKO. Przez poł roku uzbierałem prawie 
120 tysięcy zł. 

— Czy uczysz się gdzies? 

— Tak, w zawodówce. 

— A co mówią twoi rodzice? 

— Nic nie mówią, bo nic nie wiedzą. 
Dia nich chodzę do kolegów. 

— Co z konkurencją? 

— Tutaj oprócz naszej czwórki prze- 
ważnie nikogo nie ma. Czasamizdarzają 
się pojedynczy gazeciarze, ale oni nie 
stanowią konkurencji. Bójek raczej nie 
ma. Częściej jakiś przechodzień pod- 
skoczy. 


Dyrektor oddziału „RUCH*” 


— Obowiązują zarządzenia, że kioska- 
rzom nie wolno sprzedawać więcej niż5 
gazet jednemu klientowi. Często prze- 
prowadzamy kontrole, lecz i tak nic nie 
pomaga. Poza tym sądzę, że rozprowa- 
dzaniem gazet mogliby zajmować się 
harcerze. Hurtowo, prosto z magazynu. 
Jeśli się zdecydujecie, udostępnimy 
wam nawet lady 


Zbigniew Juźwiak 
Gdańsk 


Tekst przygotowany na Il ogólnopol- 
skich warsztatach HSI w Gdańsku. 


Zaproszenie na zlot drużyn harcerskich 
noszących imię gen. Józefa Bema 


Z okazji jubileuszu 60-lecia Stalowej 
Trzynastki Łódzkiej im. generała Józefa 
Bema, Komitet Organizacyjny Jubileu- 
szu, zaprasza na OGÓLNOPOLSKI ZLOT 
DRUŻYNY HARCERSKIE, których boha- 
terem jest gen. J. Bem. 

Rada Stalowej Trzynastki ma zaszczyt 


zaprosić 10-osobową delegację tych 
drużyn na zlot do OSIN, koło Głowna 


w dniach 25 — 27 maja 1984 roku. Zespo- Ę 


ły złotowe przyjeżdżają 25 maja z włas- 
nym sprzętem biwakowym. Organizato- 
rzy zapewniają obiady jednodaniowe 
i ciepłą herbatę lub kawę przez całv czas 


trwania zlotu (śniadania i kolacje we 
własnym zakresie). Odpłatność za zlot 
wynosi 200 zł od osoby, składają się na 
nią koszty wyżywienia, pamiątkowej 
plakietki, dyplomu i organizacji zlotu. 
Zgłoszenia na zlot należy kierować 
pod adresem szczepu do dnia 30 kwiet- 


nia 1984 r. Potwierdzenie zgłoszenia 
wraz ze szczegółowym programem zło- 
tu prześlemy zainteresowanym do dnia 
13 maja 1984 r. 


Nasz adres: Szczep Harcerski „Knie- 
ja” 91-838 Łódź, ul. Młynarska 42/46, 
konto PKO I Oddział Łódź 47513-84-132. 


Przewodniczący 
Komitetu 
Komendant Szczepu 
phm. S. Kaczmarek 


Uciekłyśmy w popłochu 
Piszę w sprawie listu „Osiemdzie- 
sięcioletniego czytelnika" (3. nr 
„Świata Młodych”|. Też widziałam 
takie bójki. Kiedy wracałam ze szko- 
ły, zobaczyłam dwóch bijących się 
chłopców. Jeden miał około 16 lat, 
a ten młodszy około 13, Nie podesz- 


* łam do nich, ponieważ byli starsi ode 


mnie. A zresztą i tak bym: ich nie 
rozdzieliła, bo jestem dziewczyną. 
Wokół nich zbiegło się „pół szkoły”. 
A jednak nikt ich nie rozdzielił. Niby 
po co? Przecież to „dobre widowi- 
sko”. Tarzali się po ziemi do momen- 
tu, gdy podeszła do nich nauczycie|- 
ka. To zakończenie bójki znam zresz- 
tą z opowieści kolegi, bo sama uciek- 
łam. Nie mogłam patrzeć. 

Nasza klasa chodzi na drugą zmia- 
nę. Gdy dziewczęta (ja także) wraca- 
ją do domu o 18,00, było jużciemno. 
Pewńego dnia nagle zza skiepu wy- 
szli chłopcy (16—17 lat) i zaczęli krzy- 
czeć: „No, chodźcie tu!” Uciekłyśmy 
w popłochu, bo cóż innego nam po- 


zostało. 
„Ogonek” 


Obowiązki 
starszego rodzeństwa 


Koleżanki i koledzy! Często pisze- 
cie o młodszej siostrze czy bracie, 
którymi musicie się opiekować. Nie 
dziwcie się, zawsze tak jest. Małe 
dziecko jest mniej zaradne, więc sta- 
rsze rodzeństwo powinno przejąć 
opiekę nad domem, gdy na przykład 
rodzice po ośmiu godzinach wracają 

li m 


s 
to kto to za nas uczyni? Czekam na 
Wasze listy krytykujące moją wypo- 
wiedź. ZRED WR 

p Beata 


Ulko, zastanów się 
„ nad swoim j 
postępowaniem 


Piszę na temat listu Ulki (10 nr 
„ŚM”) pt. „Moja mama też miała 
piętnaście lat". Ulko, zastanów się 
nad swoim postępowaniem, może 
rodzice mają jakiś powód, dla które- 
go nie puszczają Cię do dyskoteki. 

A teraz druga sprawa: dziewczy- 
no, czy Ty na głowę upadłaś zadając 
pytanie: „gdzie ja poznam chłopaka, 
jak nie w dyskotece?" Czy myślisz, że 
chłopaka — mam tu na myśli przyja- 
ciela — poznaje się wśród ryku głoś- 
ników? Ja mam prawie 18 lat i mu- 
szę powiedzieć, że w dyskotece by- 
łam — w swoim bądź co bądź dłuż- 
szym niż Twoje życiu ze trzy razy. 
Mimo to nie mogę narzekać na brak 
przyjaciół. 

Jeśli Cię to interesuje, to nie jes- 
tem „starą ciotką”, lęcz wszyscy 
uważają mnie za dziewczynę z po- 
czuciem humoru. Zastanów się nad 
sensem chodzenia do dyskoteki. To 
chcesz robić chyba dla szpanu. 
Prawda? 

Nuśka 


- Nie wszystkie 
dziewczyny są takie 


Chcę zabrać głos w sprawie listu 
„Siedemnastolatki” z 152 nt „RP”,. 
Zastanawiałam się jak mogłaś coś 
takiego napisać? Z Twego listu wyni- 
ka, że wszystkie dziewczyny z wyjąt- 
kiem ciebie palą, czepiają się chłopa- 
ków. Ja osobiście w moim środowi-- 
sku nie zauważyłam takiej dziewczy- 
ny. Proszę Cię, żebyś się zastanowiła 
nad tym co napisałaś. Zgoda? 

Lena (15 iat) 


Sto wierszy o kulturze 


150 zł. od osoby. 


ma większego sensu. 


|JLCUWEU 
PA CUACZACEWEJ 


ODLEWY, 


GWOŹDZIE 
> 
ŻELAZKA 


PRZEMYSŁ METALOWY, 
obejmuje odlewnie żeliwa i stali- 
wa, wytwórnie konstrukcji me- 
talowych dla potrzeb przemysłu 
a także wyrobów metalowych 
powszechnego użytku, jak pral- 
ki, maszyny do szycia, chłodziar- 
ki i zamrażarki itd. 


Przemysł ODLEWNICZY wy- 
twarza podstawowe półproduk- 
ty dla innych branż oraz niektóre 
produkty gotowe, jak ruszty, 
drzwiczki do pieców, latarnie uli- 
czne itd. Połowę odlewów żeliw- 
nych dostarczają województwa: 
katowickie, kieleckie i krakow- 
skie, małe odlewnie występują 
w całym kraju. Produkcja odle- 
wów  staliwnych skupia się 
głównie w województwie kato- 
wickim i opolskim. Największe 
stare odlewnie znajdują się 
w Poznaniu i Ozimku, powojen- 
ne w Myszkowie, Końskich, Śre- 
mie, Kutnie, Lublinie. 


KONSTRUKCJE METALOWE 
wytwarza się przeważnie przy 
hutach żelaza, lecz także w wy- 
twórniach samodzielnych, jak 
np. w Chorzowie — „Konstal”, 
Zabrzu, Zielonej Górze — „Za- 
stal”, Białymstoku, Skierniewi- 
cach — „Chemostal” itd. Obej- 
mują one konstrukcje stalowe 


Filmy wideo stają się coraz częstszą 
atrakcją lokali rozrywkowych, klubów 
studenckich, domów kultury... Dobrze 
to, czy źle? Przy obecnych problemach 
dewizowych, które odbijają się m. in. 
na repertuarze kin, w myśl przysłowia 
„lepszy rydz niż nic” - pytanie to nie 


dzień nasza telewizja. 


bezsprzecznie 


spektakli 


nych zdarzeń. 


W swiecie podobno jest w użyciu 
około 35 milionów magnetowidów, 
a w Polsce stosunkowo niewielka licz- 
ba, bo około 15 tysięcy.. Wcześniej 
wideo zdążyło zadomowić się w Związ- 
ku Radzieckim, w Czechosłowacji,w 
Bułgarii i NRD. Najbardziej rozpowsze- 
chnione na wschód od Odry systemy 
zapisu magnetycznego to VHS rodem 
z Japonii, Beta - system firmy Sony oraz 
Grundig 2000 - firmy Grundig-Philips. 
Aparatura i kasetv tvch marek do- 
stępne są w sklepach Pewexu. Na tym 
znakomitym sprzęcie pracuje na co 


Wideokasety, a po nich doskonalsze 
jeszcze i tańsze wideopłyty ułatwiają 
rozpowszechnienie 
ciekawych filmów, a poza tym pozwa- 
lają na łatwe utrwalenie wartościowych 
teatralnych, 
koncertów i innych tego rodzaju ulot- 


Z drugiej strony rozpowszechnienie 
nowej techniki przekazu pociąga za 


WIDEO W. OFENSYWIE — 
ALE KINA SIĘ .NIE BOJĄ! 


Ile jest w Polsce osób, które obejrza- 
ły już „Supermana”, „Powrót Jedi”, 
„ET”, „Stalową pięść z Shaolin” itp. 
bestsellery ekranu? Nie wiadomo do- 
kładnie, ale całkiem sporo. Oczywiście 
dzięki wideokasetom, które początko- 
wo nieoficjalnie wkradły się na nasz 
filmowy rynek, a teraz walczą o prawa 
i uznanie. Ubiegłego lata np. przez 
cyrkowy namiot w Świnoujściu, w któ- 
rym z inicjatywy Zjednoczonych Przed- 
siębiorstw Rozrywkowych ustawiono 
magnetowid i monitory, przewinęło się 
w ciągu zaledwie kilku dni parę tysięcy 
widzów. „Zaliczyli”* w ten sposób 24 
atrakcyjne tytuły. Cena biletu wynosiła 


baletowych, 


sobą rownież nowe problemy: natury 
społecznej i ekonomicznej. Wywołało 
to nawet lekką wideo-panikę. No bo 
przecież zanim jeszcze Przedsiębiors- 
two Dystrybucji Filmów zaczęło trosz- 
czyć się o stworzenie przepisów eks- 
ploatacj filmów w wersji wideo, myśleć 
o ustaleniu zasad ich rozpowszechnia- 
nia i przegrywania na dalsze kasety, 
ktoś przedsiębiorczy zaczął zbijać ko- 
kosy na prywatnej wypożyczalni, po- 
bierając od, dajmy na to, klubu mło- 
dzieżowego, kilkanaście tysięcy za jed- 
norazowe wypożyczenie filmu. Te pie- 
niądze mogłyby wzbogacić przecież 
choćby państwowe fundusze na kul- 
turę, na zakup nowych filmów... Jak na 
razie jedynie Polonijno-Zagraniczne 
Przedsiębiorstwo „Konsuprod” otrzy- 
mało zgodę państwa na zorganizowa- 
nie w kilku naszych miastach sieci wy- 
pożyczalni wideokaset, ale z braku od- 
powiednich przepisów nie może jesz- 
cze z tego prawa w pełni korzystać. 
A filmy „idą”, a pieniądze z kieszeni 


widzow płyną — tylko nie wiadomo do- 
kładnie, w którym kierunku. 


Zostawmy jednak te rozważania -od 
ekonomicznego myślenia powinny bo- 
leć głowy nie widzów, a zupełnie kogoś 


innego. 


Rozmawiałam ostatnio z kilkoma za- 
wiedzionymi widzami „Powrotu Jedi”, 
wyświetlanego z kasety w jednym ze 
stołecznych domów kultury. Bilety 
w cenie 100 złotych rozprowadzane 
były w szkole. Nie wątpicie chyba, że 
cieszyły się powodzeniem. Moi roz- 
mówcy twierdzili, że choć przyklaskują 
operatywności 
kultury (podejrzewam raczej, że była to 
operatywność właściciela kasety), żału- 
ją w rezultacie wydania wysokiej dla 
nich kwoty. Po prostu sala była prze- 
pełniona — a projekcja na jednym tylko 
monitorze. Niewprawny lektor prze- 
krzykiwał oryginalną wersję językową, 
na małym ekraniku mało było widać. 
W sumie — satysfakcja żadna. W kilka 
dni później udało im się obejrzeć ten 
sam film prywatnie, u szczęśliwego po- 
aparatury 
Znów poczuli się zawiedzeni. Mniej- 
sza, że jakość kasety była fatalna, bo 
przegrał ją na zamówienie gospodarza 
za kwotę 3 tys. złotych pewien pirat 
reklamujący się na warszawskim per- 


siadacza 


kierownictwa domu 


odtwarzającej. 


skim jarmarku. Chłopcom zabrakło estetycznych i emocjonalnych jest 
ciemności sali kinowej, rzędów wypeł- gwarancją, że sale kinowe nigdy nie 
nionych anonimowymi widzami, z któ- będą puste. 


rych każdy ma wrażenie, że jest sam na 
sam z bohaterami filmu. Przeszkadzała 


Nie znaczy, to, że magia kinaw kase- 
cie przestała na moich rozmówców 
działać. Świat elektroniczny, a więc 
nasz XX-wieczny świat potrzebuje co- 
raz doskonalszej techniki. Możliwość 
sporządzania magnetycznego zapisu 
obrazu ma kolosalne znaczenie dla 
kultury i nauki. Człowiek chory, przy- 
kuty do miejsca, już w niedalekiej przy- 
szłości nie będzie skazany wyłącznie 
na radio, gazetę, telewizję i płyty, ale 
sam będzie mógł dobierać sobie wedle 
gustu i potrzeb pozycje z filmowej bi- 
blioteczki. Chłopcy pamiętają o tym, 
a jednak niecierpliwie czekają na pol- 
ską kinową premierę „Powrotu Jedi”. 


Historia lubi się powtarzać. Wbrew 
przepowiedniom pesymistów kino nie 
stało się zgubą teatru. Płyty nie odebra- 
ły widzów salom koncertowym. I znów 
przekonujemy się, że wideo nie „zabi- 
ja” kin jako instytucji. Człowiek = stwo- 
rzenie, od prehistorii, społeczne — nie 
da się nigdy zamknąć na głucho w czte- 
rech ścianach własnego mieszkania. 
Potrzeba kontaktu, wspólnych przeżyć 


im świadomość, że w każdej chwili 
można samemu przerwać projekcję, 
gdyby zadzwonił np. telefon. Że film 
zamiast odświętną przyjemnością wy- 
dał się im czymś zwykłym, jak zjedze- 
nie kromki chleba. 


EWA BIELSKA 


Wszystko to, bez czego żyć nie sposób 


Dla chcącego nie ma nic 
trudnego 


mostów, hal fabrycznych, tram- 
wajów wagonów, słupów sieci 
elektrycznej itd. itd. Być może 
stalochłonność naszej gospo- 
darki jest zbyt duża, jednak wo- 
bec braku dostatecznej ilości 
aluminium i stopów lekkich oraz 
tworzyw sztucznych „konstruk- 
cyjnych” jedynym wyjściem jest 
rozwój konstrukcji stalowych... 


Przemysł ŁOŻYSK TOCZNYCH 
został rozwinięty od podstaw 
już po wojnie. Łożyska produku- 
je się w Kraśniku, Poznaniu, War- 
szawie, a małe i mniejsze w kie- 
leckiej „Iskrze”. 

Wśród wytwórni NARZĘDZI 
największe znajdują się w War- 
szawie — Fabryka Wyrobów Pre- 
cyzyjnych im. K. Świerczewskie- 
go, Białymstoku, Cieszynie i Pa- 
bianicach. Podstawowe PÓŁ- 
PRODUKTY METALOWE, jak liny 
stalowe, drut, siatki druciane 
i inne wyroby z drutu, okucia, 
śruby, gwoździe, wyroby z bla- 
chy itd. wytwarza się na Śląsku, 
w Radomsku i Warszawie; śruby 
w Łańcucie i Żywcu; wiadra, kon- 
wie, opakowania blaszane itp. 
w Poznaniu, Chojnowie, Krako- 
wie, Brzesku, Bydgoszczy, Gdań- 
sku i innych miastach. 


WYROBY METALOWE PO- 
WSZECHNEGO UŻYTKU, jak ku- 
chenki gazowe, pralki i wirówki 
elektryczne (już 1/3 stanowią 
automatyczne), odkurzacze ele- 
ktryczne, chłodziarki i zamrażar- 
ki domowe, maszyny do szycia 
itd. produkuje się przede wszys- 
tkim w województwach: kielec- 
kim , katowickim, radomskim 
wrocławskim, krakowskim. Naj- 
większe zakłady tej branży znaj- 
dują się w Rybniku, Myszkowie, 
Olkuszu, Wrocławiu, Drzewnicy, 
Radomiu. Któż nie zna garnków 
aluminiowych i patelni teflono- 
wych z Myszkowa; maszyn do 
szycia z Radomia; lodówek 
z Wrocławia? 


Do przemysłu metalowego 
należy także sieć zakładów na- 
prawczych i remontowych, tak- 
że „świadczących usługi dla lud- 


ności”. 


Wysłannik „Życia Warszawy” do- 
nosił 16 grudnia 1983 r.: ,,...Zalanie 
form to końcowy etap oficjalnego uru- 
chomienia urządzeń w lubelskich Za- 
kładach Mechanicznych «Ursus». Bu- 
dowę odlewni zaczęto w 1976 r., ale na 
przełomie dziesięcioleci zapanował tu 
niemal zupełny bezruch. Półtora roku 
temu „,coś drgnęło”, dziś niemal wszy- 
stkie urządzenia są już zmontowane.” 

Gigantyczną robotę zmontowania 
importowanych linii wykonywały bry- 
gady „,Mostostalu”, „„Elektromonta- 
żu”, „Budostalu” i wielu innych. Nad 
montażem czuwali specjaliści, dostaw- 
cy maszyn ze Szwajcarii, zabrakło na- 
tomiast Anglików, gdyż firma, od któ- 
rej kupiliśmy linie do wytwarzania 
rdzeni — splajtowała. Linię zmontowa- 
ła załoga rdzeniarni... 


Wszyscy 
na nie czekamy 


Jedyny w'Polsce producent automa- 
tycznych pralek bębnowych - Zakłady 
Zmechanizowane Sprzętu Domowego 
„„Polar” we Wrocławiu — postanowiły 
przystąpić do przerwanych trzy lata 
temu robót instalacyjnych w wielkiej 
hali produkcyjnej. Ma ona służyć do 
wielkoseryjnej produkcji automatycz- 
nych minipralek na licencji zachodnio- 
niemieckiej firmy „,Blomberg”. Hala 
jest już pod dachem, zakończono także 
zakładanie instalacji energetycznych. 
Przewiduje się, że produkcja seryjna 
ruszy najpóźniej w roku 1986, a zdol- 
ność wytwórcza osiągnie docelowo 150 
tys. sztuk  minipralek-automatów. 
W bieżącym roku „,Polar'* wyprodu- 
kuje ok. 15 tysięcy tych pralek, jest 
więc realna perspektywa na dość szyb- 
kie zwiększenie rozmiarów tej atrak- 
cyjnej produkcji rynkowej. 


„„Singer” — 
wpadka czy sukces? 


Na przełomie 1972/1973 postano- 
wiono rozpocząć rozmowy o zakup 
licencji do maszyny do szycia z amery- 
kańskim potentatem, „,Singerem”. 
Jednocześnie zadecydowano, że zosta- 
nie wstrzymana produkcja krajowych 
„„Łuczników”, ale załoga „„Waltera” — 
Zakładów Metalowych im. K. Świer- 
czewskiego w Radomiu — sprzeciwiła 


się temu i, o dziwo, została wysłu- 
chana! 

Nakładem 2 mld zł wybudowano 
nową fabrykę do produkcji ,,Singera” 
typ 800. Ponad połowę (z 400 tysięcy 
rocznie) mieliśmy sprzedawać Amery- 
kanom w zamian za dokumentację, 
nadzór techniczny i pomoc przy uru- 
chamianiu, dystrybucję eksportową 
i pełny światowy serwis napraw. 


Nie osiągnięcie tych 400 tys. szt. 
stało się formalnym powodem zerwa- 
nia umowy licencyjnej przez stronę 
amerykańską... 

Kiedy podpisywano umowę, produ- 
kcja 400 tys. szt. miała pokrycie: pod- 


pisaliśmy umowę  specjalizacyjną 
w RWPG, chemia obiecywała tworzy- 
wo ABS na obudowy (nie ma go w pla- 
nach do 1990 r.!). 

Czy nie lepiej było nie kupować 
licencji, a pieniądze przeznaczyć na 
modernizację starego ,„,Łucznika”? 

Przede wszystkim nikt nie pytał za- 
kładów o zdanie, a na modernizację 
pieniędzy raczej nie było. A kupno 


licencji było korzystne również dla za- 
kładów: odpadły czynności badawcze 
i konstrukcyjne, odpowiedzialność 
spadała na kupującego licencję minis- 
tra, stworzono okazję do unowocześ- 
nienia maszyn i urządzeń, wprowadze- 


nia nowych technologii precyzyjnych 
odlewów czy proszków spiekanych... 

A „Łucznik” był przez ten czas 
modernizowany — wykonano prototyp 
supernowoczesnej maszyny do szycia 
opartej na mikroprocesorach! Zakład 
otrzymał już kilka propozycji zakupu 
licencji właśnie na „„,Łucznika”. Wszy- 
stko to zawdzięczamy m. in. nauce 
przy licencyjnej technologii ,,Sin- 
gera”. 


Wielki przemysł... 
na małych obrotach 


Kielecka ,„„Iskra II” miała promie- 
niować nowoczesnością. Cztery hekta- 
ry pod francuskim dachem, japońskie 
automaty. Rocznie można by tu robić 
60 mln łożysk, a łącznie ze starą 
„„skrą” - 100 milionów. Robią tu 
także świece zapłonowe. 

Dziś automaty odpoczywają z po- 
wodu braku importowanych rur stalo- 
wych, obrabiarki — z braku ludzi. Jesz- 
cze jest nowocześnie, ale już drzwi 
i ściany obłażą, szyby pękają, nikt ich 
nie wymienia i nie dba o porządek 
w toaletach... 

Wielki przemysł w krajach socjalis- 
tycznych ma nie tylko dawać wielką 
produkcję, ma jeszcze zadania ideowe 
- tworzyć potężną klasę robotniczą, 
siłę społeczną numer jeden. Niektórzy 
demagodzy usiłują teraz przerzucić od- 
powiedzialność na ludzi techniki, bo 
brali te kosztowne cacka z przyjemnoś- 
cią, zamiast je odrzucać w trosce o bi- 
lans płatniczy. Dlaczego technicy mieli 
być politykami? Skąd mogli wiedzieć, 
że przyzwoicie wykonana robota obró- 
ci się przeciw ludziom? 

„Przegląd Techniczny” 11 (1982) 
Fot. M. Szymański 


Czy wiecie, że... 


© Lodówkę, a ściślej: chłodziarkę, wymyślił szkocki 
lekarz Wiliam Cullen w 1755 r. Była ona jeszcze wów- 


czas prymitywna; dopiero w 1849 r. Amerykanin John 


Gorrie skonstruował lodówkę na zasadzie sprężania 
i rozprężania gazu. W Polsce rozpoczęto produkcję 


lodówek dopiero w 1951 r. 


© Odkurzacz elektryczny wynalazł Amerykanin Ives 
McGaffey w 1869 r. Praktyczniejszy, podobny kon- 
strukcyjnie do naszego, opracował w 1901 r. rownież 


Amerykanin H.C. Booth. 


© Pralki elektryczne ukazały się w sprzedaży w Stanach 
Zjednoczonych w 1905 r. jako unowocześniony model 
A 


pralki ręcznej. Pralki automatyczne rozpoczęto produ- 
kować w Polsce dopiero po wojnie. 


© Maszynę do szycia skonstruował Anglik Charles 
Wiesenthal w 1755 r., ale nie została ona dobrze przyję- 


ta. Model maszyny do szycia ściegiem łańcuszkowym 


„„nie do rozerwania” przedstawiony przez Francuza 
Thimoniera w 1830 r. został... zdemolowany przez 
krawców paryskich, aż wreszcie przyjęto maszynę Ame- 
rykanina Eliasza Howe'a, skonstruowaną w 1845 r. 


Idealną maszyną, uznaną przez cały świat, jest produko- 


wana również w Radomiu, konstrukcji Izaaka Singera 
z 1851 r., oczywiście po wielu udoskonaleniach. 


„OWierchu, ty Wierchu Lodowy! 
I znowu się zwraca 

olbrzymie, roz! 

na tym błęk 


Podróże do miejsc niezwykłych (24) 


Harendę zwiedza rocznie średnio 30 tys. osób 


w Zakopanem w środku lata 1892 

roku i od razu zapałał wielką miłością 
do Tatr i Podhala. Początkowo jako letnik, 
później jako taternik i piewca gór, wresz- 
cie, gdy zamieszkał w Harendzie — obywa- 
tel Skalnego Podhala. To on znalazł się na 
liście trzech popularnych pod Giewontem 
panów, których nazwisk nie należało my- 
lić: Karłowicza, Kasprowicza i Karpowi- 
cza. W restauracji Karpowicza, który cie- 
szył się w Zakopanem podobną sławą jak 
Michalik w Krakowie, spotkali się zapew- 
ne nieraz wszyscy trzej. A już czołowy 
poeta „moderny” bywał tam na pewno, 
i nie bez przyczyny na satyrycznym rysun- 
ku Sichulskiego „Kasprowicz w górach” 
widzimy mistrza stojącego na dwóch wie- 
rzchołkach, usiłującego uchwycić równo- 
wagę pośród rozstawionych wokoł wiel- 
kich butli „soku”. 


P. raz pierwszy Kasprowicz zjawił się 


Maria Wiktorowna Bunina 


Już tylko jeden Franciszek Marduła, po- 
tomek poronińskiej rodziny zaprzyjaźnio- 
nej z Kasprowiczem, zresztą jego chrześ- 
niak, mógłby jak przez mgłę spojrzeć 
w odległą przeszłość i odtworzyć zapa- 


Grób obok domu, w dole płynie Zako- 
pianka... Czy można wyobrazić sobie lep- 
szą scenerię 


miętany z dzieciństwa obraz młodopo|- 
skiego artysty w pelerynie i ciemnym ka- 
peluszu, o przenikliwym spojrzeniu, z dłu- 
gą szpiczastą brodą. Takiego Kasprowi- 
cza zobaczyła Maria Wiktorowna Bunina, 
córka generała armii rosyjskiej, kiedy za- 
witał do ich dom'* w Petersburgu i popro- 
sił o jej rękę. Zanim padła mu w ramiona, 
żeby wypowiedzieć sakramentalne „tak”, 
generałowa zdążyła jeszcze przestrzec 
córkę: „Twoj Kasprowicz — wied' eto.raz- 
bojnik, razbojnik”. 


| cóż to była za para! Ona — wielka 
arystokratka, jeszcze wtedy, w 1911 roku 
bogata, kuzynka Iwana Bunina (laureata 
Nagrody Nobla z 1933 roku), młoda i pięk- 
na. On - 27 lat starszy, podwójny rozwod- 
nik, ojciec dwóch dorastających córek, 
zaledwie o kilka lat młodszych od Marusi 
— jak nazywano ją w domu — co prawda 
głośny poeta, profesor Uniwersytetu Ja- 
na Kazimierza we Lwowie, ale przecież 
syn chłopa, praktycznie bez majątku. 


Kiedy prosto po ślubie zajechali do Po- 
ronina, jak zawsze witał ich — stojący zre- 
sztą do dziś przy ulicy Kasprowicza — 
gościnny dom Mardułów-Gałów. „Nie 
ma tu nic szczególnego, / Żadnych tu 
dziwów świata: / Fundament z skalnych 
odłamów, / Z płazów świerkowych chata” 
— rysował celny portret góralskiego do- 
mku autor „Księgi ubogich”. Wydawało 
się w tej sielankowej scenerii, że wszystko 
musi tych dwoje dzielić: bariera języko- 
wa, różnica wieku, pochodzenie... A jed- 
nak łączyło ich jeszcze więcej. Bo czy 
Marusia mogła zapomnieć przelotne 
spotkania w pięknych włoskich kafejkach 
albo drobny epizod w pociągu Rzym-Ne- 
apol, który — jak później opowiadała — 
zdecydował o całej jej przyszłości. Jecha- 
ła z ciotką Łuszczyńską, znaną później 
malarką, a w przedziale obok — traf chciał 
— siedział Kasprowicz. | zamiast do Nea- 
polu wszyscy troje pojechali do Sorrento! 


W Poroninie spędzali Kasprowiczowie 
zwykle wakacje i tu zastała ich pierwsza 
wojna światowa. Właśnie wtedy, w 1914 
roku, Kasprowicz interweniował w spra- 
wie pewnego Rosjanina, którego żandar- 
mi austriaccy osadzili w areszcie. Przy- 
szedł później podziękować poecie za sku- 
teczną pomoc. Nazywał się Lenin. Po 
sześciu latach, kiedy w Rosji trwała rewo- 
lucja, Marusia przypomniała sobie o tym 
wydarzeniu. „W Piotrogrodzie, gdzie mie- 
szkały matka moja i siostra, nie było czym 
palić, nie było co jeść” — napisała poźniej 
w dzienniku. | wówczas wysłała do Lenina 
dwa listy z prośbą o pozwolenie na wy- 
jazd rodziny do Polski — jeden przez Ru- 
munię, drugi przez front. Po trzech mie- 


1 


siącach nadszedł telegram z pomyślną 
wiadomością. Wkrotce rodzina dotarła do 
Lwowa. 


Miss Winifred Cooper 


Gdy wychodziła na scenę zakopiańskie- 
go „Morskiego Oka” w roli Widma i gro- 
bowym głosem wypowiadała z angiel- 
skim akcentem „Umarhłam na rhaaka 
w wątrhobie'”'*, wybuchały salwy śmie- 
chu. Miss Cooper miała niezwykłą twarz 
Indianki i grała w sztuce Witkacego „W 
małym dworku”. Była angielską malarką, 
która zjechała do Zakopanego za narze- 
czonym. Ale narzeczony zmarł na gruźli- 
cę, a miss Cooper została w Zakopanem. 

Zanim doszło do spotkania miss Coo- 
per z Kasprowiczem, znajomy gazda przy- 
niósł poecie do Poronina wiadomość, że 
w pobliżu pewna Angielka ma dom do 
sprzedania. Dom był co prawda nie wy- 
kończony, suma, którą należało zapłacić 
duża — pięćset funtów angielskich, a pens- 
ja profesorska wystarczała zaledwie na 
utrzymanie rodziny, ale poeta tak się za- 


palił do kupna, ze postanowił pieniądze 
zdobyć. Jeśli bywają spełnione marzenia, 
Kasprowicz był szczęściarzem. Pieniądze 
pożyczył mu znajomy wydawca warszaw- 
ski — Kościelski, na konto przekładów dra- 
matów Szekspira. Marusia wspominała 
po latach, że Kasprowicz często później 
żartował, iż Harendę — tak do dziś nazywa 
się dom i osiedle — kupił mu pewien wielki 
Anglik — William Szekspir. 

Z werandy tego domu roztacza się wi- 
dok na Tatry, w dole szumi potok, z dru- 
giej strony, na zboczu Gubałówki, strzela- 
ją w górę ciemnozielone smreki. Kaspro- 
wicz pokochał to miejsce od początku, 
a tymczasem miss Cooper zaczęła się 
wahać. Autor „Krzaka dzikiej róży” mizer- 
niał z każdym dniem w oczekiwaniu na 
zgodę Angielki, a kiedy ostatecznie umo- 
wa sprzedaży została przypieczętowana 
podpisem u notariusza, promieniał z ra- 
dości. Był jednak dopiero październik 
i zgodnie z umową panna Cooper miała 
mieszkać w górnym pokoju do wiosny. 
Kasprowiczowie urządzali się na dole. Wi- 
docznie za dużo byto tego szczęścia na 
raz, bo kiedy poeta pochłonięty był wyka- 
ńczaniem mieszkań, przenosinami potęż- 
nej biblioteki ze Lwowa na Harendę, 
z mieszkania na górze zaczęły napływać 
niepokojące listy z prośbami o... odsprze- 
daż domu. Kasprowicz darł podobno listy 
na kawałki, wkładał z powrotem do koper- 
ty i odsyłał na gorę. 7 

Pochłonięty urządzaniem pierwszego 
w życiu własnego domu, nie przeczuwał 
nawet, że wkrótce zapadnie na ciężką cho- 
robę i nie zdąży się nawet nacieszyć gór- 
skim widokiem Harendy. Zdążył jeszcze 
napisać wiersze wydane później w cyklu 
„Mój świat”, gdy nieoczekiwanie zacho- 
rował na cukrzycę i po niespełna dwóch 
latach zmarł. „Runęła góra, runął dąb, / 
Dąb twardy, góra wzniosła. / O grób się 
pogłębiła głąb, / A wzwyż wyżyna wznio- 
sła.” Tak pisał przyjaciel Kasprowicza — 
Leopold Staff. Na pogrzeb zjechali pisa- 
rze, naukowcy i młodzież akademicka 
z całego kraju. Pierwszym, tymczasowym 
grobem poety był rodzinny grobowiec 
Dłuskich na starym cmentarzu w Zako- 
panem. 


Muzeum w Harendzie 


Marusia okazała się w życiu Kasprowi- 
cza kobietą idealną. Na Harendzie prze- 
mieszkała łącznie 46 lat. Zachowała wnę- 
trze i wyposażenie domu w stanie nie 
naruszonym od czasu, gdy Kasprowicz 
pisał tu ostatnie wiersze. Prowadziła — 
można by powiedzieć — dom otwarty dla 
artystów, pisarzy, dawnych jego przyja- 
ciół, którzy chętnie przychodzili do Haren- 


dy pełnej pamiątek, żeby porozmawiać 
z Marusią, zagrać w brydżyka, zwierzyć 
się miłej i znającej życie gospodyni z włas- 
nych kłopotów. Udało jej się nadać domo- 
wi własne oblicze, stworzyć — jak ktoś 
napisał — mistykę Harendy. Marusia — to 
była nie tylko muza i autorka pięciotomo- 
wych „Dziennikow”, ale również propa- 
gatorka twórczości swego wielkiego mę- 
ża oraz kobieta pełna zapału ikonsekwen- 
tna w działaniu, gdy przyszło do budowy 
grobowca na Harendzie. Kiedy zabrakło 
środków do jej ukończenia, Marusia nie 
zawahała się sforsować wielu trudności, 
żeby stanąć przed obliczem samego Mar- 
szałka Piłsudskiego i wyjednać pomoc 
finansową. 

Mauzoleum zostało ukończone w 1933 
roku i wkrótce przeniesiono tu prochy 
Kasprowicza. Spełniło się ostatnie marze- 
nie poety, który pisał w „Księdze ubo- 
gich”: „Albo, jeśli już łaska, / Wybierzcie 
mi przystań nad rzeką, / Tu nad tą burtą 
kamienną, / Pod szumów wieczystych 
opieką”. Mauzoleum stanowi dziś na tle 
gór, wspólnie z domem i drewnianym 
kościółkiem obok, zakątek prawdziwie ro- 
mantyczny, sprzyjający refleksji. Grób 
obok domu, w dole płynie Zakopianka, 
dalej droga... Czy można stworzyć lepszą 
scenerię? 

Muzeum w Harendzie natomiast zorga- 
nizowała Marusia jeszcze w 1950 roku, 
pełniąc przez kilkanaście lat rolę kustosza. 
Minione lata górskiego domu, jego pierw= 
szych gospodarzy przypomina teraz kie- 
rowniczka muzeum — pani Anna Kogut- 
kowa. 

Oglądamy meble i obrazy porozwiesza- 
ne w salonie, jadalni i sypialni. Akwarele 
Władysława Jarockiego, zięcia poety, ilu- 
stracje Kazimierza Sichulskiego do sone- 
tów Kasprowicza, obrazy Tymona Niesio- 
łowskiego, dwa portrety Jana i jeden Ma- 
rusi pędzla Witkacego — to tylko przed- 
smak muzeum. 

30 tysięcy zwiedzających rocznie Ha- 
rendę — to niemało. Każdy widzi w tym 
domu trochę inaczej postać „legendarne-- 
go króla Tatr”, jak nazwała go we wspom- 
nieniach Marusia. Podobno jego poezję 
można najlepiej rozumieć chodząc po gó- 
rach, szukając „pąków dzikiej róży” i „pró- 
chniejącej limby” gdzieś wokół stawów 
w Ciemnych Smreczynach. Spróbujmy 
na pierwszą wędrówkę z poezją młodopo- 
Iskiego liryka wybrać się do Harendy. 


TOMASZ ŁAWECKI 


Fot. autora i CAF 


* Janusz Degler — „Witkacy w teatrze między- 
wojennym”. WAiF 1973. 


Marusia na portrecie Witkacego to wielka dama 
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tu Badań Jądrowych. Własnoręcznie 
przez niego wykonana aparatura dysko- 
tekowa spisywała się bez zarzutu, ale dob- 
re nagłośnienie i dobra muzyka — to do- 
piero połowa sukcesu. Trzeba jeszcze na- 
wiązać kontakt z salą, wciągając ją do 
wspólnej zabawy. Prezenter dosłownie 
więc dwoił się i troił występując jedno- 
cześnie w roli wodzireja, dyskdżokeja 
i wujcia Zyzia opowiadającego dykteryjki 
z życia kaczuszek! 


Zgodnie z tradycją bal rozpoczął polo- 
nez, w którym wystrojone przedszkolaki 
uczestniczyły z równą ochotą, co znacznie 
mniej odświętnie przyodziana młodzież. 
Barwny korowód dworzan, kowbojów, 
białych dam i zupełnie współcześnie 
ubranych chłopców i dziewcząt zgodnie 
przemierzał salę w posuwistym tańcu. 


Pierwsze lody zostały przełamane. 
Z głośników popłynęły teraz najnowsze 
przeboje, zamigotały kolorowe światełka 
i zabawa ruszyła na całego. Na parkiecie 
jednak najtłoczniej było nie przy przebo- 
jach Lady Pank, lecz... zadzierżystej pole- 
czce z dowcipnym tekstem ułożonym 
i wyśpiewanym przez prezentera. 


— W dzisiejszym balu udział bierze po- 


<q Prezenter dosłownie dwoił się i troił, występując _ W polonezie wystrojone przedszkolaki uczestniczyły nad setka wychowanków. Zaprosiliśmy 
równocześnie w roli wodzireja, dyskdżokeja i wujcia _ z równą ochotą, co znacznie mniej odświętnie przyo- _ także młodzież z Domu Dziecka w Pyrach, 
Zyzia, opowiadającego dykteryjki z życia kaczuszek _ dziana młodzież który aktualnie jest w remoncie. Tak tłocz- 


Nie czekając 


n 
Franka 


ala gimnastyczna Domu Dziecka im. 

Hanki Sawickiej przy ulicy Rakowiec- 

kiej w Warszawie przystrojona była 
zawieszoną pod sufitem siatką. Podobno 
bez takiej siatki nie ma dobrej zabawy. 


Najbardziej wystrojone były maluchy, 
które balową maskaradę potraktowały 
bardzo poważnie. Błyskały cekiny na ser- 
dakach krakowianek, migotały pióra in- 
diańskich wojowników, srebrzyły się 
orzełki na papierowych czapkach szwole- 


a 
Kimono 


Starsze grupy nie podjęły przebierań- 
cowego stylu, ubierając się na dzisiejszą 
zabawę jak na dyskotekę: w dżinsy, ba- 
wełniane podkoszulki, kolorowe bluzecz- 
ki. Rozpiętość wieku uczestników tego 
niecodziennego balu była nieco szokują- 
ca: od przedszkolaków do młodzieńców, 
którzy — co widać było gołym okiem — nie 
mogą się już obejść bez żyletki. 


— I jak tu wszystkim dogodzić! — mart- 
wił się prowadzący zabawę Stanisław 


Pan Włodzimierz Dyja — czyli iluzjonista „Vlado” w swoim popisowym numerze żerów. 


Zakrzewski, na co dzień inżynier z Instytu- 


nie jest pewnie dlatego, że ktoś puścił 
plotkę, iż ma wystąpić Franek Kimono — 
śmieje się dyrektor placówki, Jadwiga 
Bonowicz. ź 


Na uczestników zabawy czekały jednak 
inne atrakcje i nikt się specjalnie nieobec- 
nością piosenkarskiego mistrza kung-fu 
nie przejął. Gwoździem programu byłwy- 
stęp iluzjonisty „Vlado”'. Sala z zapartym 
tchem przyglądała się, jak posolone cza- 
rodziejską solniczką przedmioty znikały 
bez śladu, kolorowe chusteczki zrastały 
w okamgnieniu, a koraliki zamiast rozsy- 
pać się po podłodze, w cudowny sposób 
nawiekały się na żyłkę. 


Na zakończenie wszyscy uczestnicy ba- 
lu obdarowani zostali paczkami ze słody- 
czami. Prezenty te przekazali pracownicy 
Polskiej Akademi Nauk. 


— Fajnie było. Zamiast siedzieć przed 
telewizorem lub snuć się z kąta w kąt, 
można było trochę poszaleć — powiedzia- 
ła jasnowłosa Małgosia wręczając kwiaty 
iluzjoniście i prezenterowi, którzy społe- 
cznie, bez żadnego honorarium zgodzili 
się poprowadzić dzisiejszą zabawę. (jo) 


Fot. Justyn Opara 


miasteczka połóżone u stóp Gór Sowich? 

Chyba tylko z rajdów samochodowych. Dro- 
gi kręte, miejscami wykute w skałach, przecinają- 
ce miasteczka o uliczkach wąskich i splątanych 
Potem Przełęcz Jugowska i Jugów, pięciotysięcz- 
ne miasto raczej niż wieś, gdy zima mocna - 
odcięte od Nowej Rudy. Tam mieszkają Gronie 


Z czego słyną Walim i Rościszów, dolnosiąskie 


Przypadek zrządził... 


Rok temu redaktor Jerzy Iwaszkiewicz, ceniony 
znawca narciarstwa, stał na mecie slalomu spe- 
cjalnego spartakiady młodzieży. Między tyczkami 
zwijał się mały, szczupły chłopak. Dziennikarz 
spojrzał na numer zawodnika, zerknął do listy — 
Dariusz Groń, województwo wałbrzyskie. Zapisał 
w notesie, zapamiętał styl i ambicję w walce 
z czasem. Wrócił do rodzimego „Sportowca”, 

„ napisał reportaż i jakby zapomniał o sprawie. Aż 
pewnego dnia do redakcji zapukał starszy pan, 
skromnie ubrany, lekko zażenowany. Polak z Aus- 
tralii, prezes polonijnego klubu sportowego. 

— Czy panowie zechcieliby mi pomóc. Mamy 
zamiar ufundować narty, dla kogoś, komu są 
naprawdę potrzebne. Pan pisał o młodzieży, 
o braku sprzętu, o potrzebach... — Iwaszkiewicz 
natychmiast przypomniał sobie o Darku Groniu. 

— Proponuję, żeby narty dać chłopcu z terenu 
odległego od Zakopanego, pisałem o nim... 

Po miesiącu przyszedł czek — czterysta dolarów. 


Sokolec, Wielka Sowa, 
Zygmuntówka 


W niewielkim jednopiętrowym domu Groniów 
na parterze stoją narty, wspaniałe, błyszczące 
„deski”. Redaktor Iwaszkiewicz oddał czek w Pol- 
skim Związku Narciarskim, a trener Andrzej Roj 
wyjął z magazynu narty, na jakich jeździ nasza 
kadra. Starczyło pieniędzy na szaro-stalowe „Dy- 
nafity” i wiązania. Nowoczesny sprzęt, na którym 
można było nawet pokazać się w Sarajewie. Darek 
nie jeździ na nich na co dzień. Do połowy lutego 


sniegu u nich było niewiele. Nie darowałby sobie 
rysy czy zadrapania. Do codziennej jazdy są „Pol- 
sporty”. 


Gronie. Stare goralskie nazwisko. Skąd się 
wzięli w Sudetach? Ojciec Darka Jan przywędro- 
wał, gdy skończyła się wojna. Było ich w domu 
siedmioro. Jak mieli podzielić się kawałkiem ojco- 
wizny? W Jugowie dostał ziemię, wyremontował 
dom. Pracował na roli i w kopalni „Nowa Ruda”. 
Z czasem przeszedł na rentę, zostawił sobie pół- 
tora hektara, kilkanaście owiec, kilka świń. Z lat 
spędzonych pod Nowym Targiem pozostała mu 
pasja do nart. W latach pięćdziesiątych na zbo- 
czach pobliskich gór nikt nawet nie myślał o insta- 
lowaniu wyciągow. Chciał jezdzić. — Brał narty na 
plecy i maszerował, podchodził; zjeżdżał. Razem 
z nim ojciec Piotrka, Michalewicz. Jako reprezen- 
tanci swojego regionu jeździli na zawody do Kar- 
pacza, Szklarskiej Poręby. To było przed laty. 


Na zboczu Sokolca, naprzeciw nowoczesnego 
gmachu ośrodka kopalni, działa wyciąg narciarski. 
Stok osłonięty płotkami, aby śniegu nie zwiewało. 
Tyczki wytyczają trasę slalomu. Od domu Gro- 
niów do wyciągu na Sokolcu jest dobrych parę 
kilometrów. Bieganie z nartami na plecach taki 
kawał nie ma najmniejszego sensu, więc ojciec 
z synem wypychają ze stodoły starego, dwudzies- 
toletniego z okładem „Junaka”. Narty i kijki wkła- 
dają do „kosza” i rozpoczyna się ceremonia uru- 
chamiania wehikułu. Na tylne koło wysłużonego 
motocykla często zakładają łańcuch — gdy droga 
jest zlodowaciała albo zasypana śniegiem. Kilka 
razy kopali już przejazd łopatami. Ciężko byłoby 
bez „Junaka”. Najchętniej jeżdżą na Przełęcz Ju- 
gowską. Tam stok jest stromy i czuje się prawdzi- 
we góry. Ale zimy teraz jakieś mniej łaskawe, 


bezśnieżne. Nieźle jeździ się też na Wielkiej So- 
wie. Gdy warunki są dobre „chodzą” dwa wyciągi 
orczykowe, tylko dojazd jest trudniejszy. 


Z Sokolca na lodowiec 


Wszyscy wiedzą, że gdyby nie poświęcenie 
pana Janusza Tlałki, nie mielibyśmy takich alpejek 
jak Małgosia i Dorota. Najbliższym pomocnikiem 
Darka też jest jego ojciec. Wozi tyczki, ustawia 
trasę, pomaga w ostrzeniu i smarowaniu nart. 
Razem koszą trawę, rąbią drzewo, jeżdżą na za- 
wody. Biorą coś z domowej spiżarni i tłuką się 
pociągiem przez Wałbrzych do Ustrzyk, Krynicy, 
Zakopanego czy Szklarskiej Poręby; wszędzie 
tam, gdzie są zawody. jeszcze jeden, dwa sezony 
i Darek Groń będzie musiał ruszyć dalej w świat, 
jeśli chce zostać narciarzem z olimpijskimi ambi- 
cjami. Na to góraw Sokolcu jest zbyt mała. Kończy 
niebawem „podstawówkę”. Pora na decyzję, co 
dalej? 


Nie chcielibyśmy stracić Darka Gronia (na 
zdjęciu) z pola widzenia. Czy trafi do Karpacza, 
może do Zakopanego? Wszystkie drogi naszych 
najlepszych narciarzy wiodą też przez alpejskie 
lodowce, na których trenować można przez okrą- 
gły rok. Może usłyszymy jeszcze o zawodniku 
z Jugowa, który ma autentyczny, prawdziwy ta- 
lent, rośnie i mężnieje, a poza tym ma chyba nieco 
szczęścia, skoro narty dostał aż z Australii. 


JAN OKULICZ 
Fot. $. Momot 


| ŚWIAT 
| NA CZTERECH 
|| KÓŁKACH 


W- przesyłanych listach wielu z Was 
awraca się zzapytaniem o szkołę, po skoń- 
czeniu której można zostać zawodnikiem 
sportowych samochodów. — Odpowiedź 
jest tylko jedna, takiej szkoły nie ma w na- 
szym kraju i o ile mi wiadomo również 
w pozostałych krajach. 


Do sportu automobilowego trafiają za- 
zwyczaj ludzie, których pasjonuje motory- 
zacja, bądź z racji wykonywanego zawo- 
du, bądź w związku z zainteresowaniami. 
Najwięcej zaś szans mają ci, którzy potra- 
fią sami majsterkować, aby na przygoto- 
wanym przez siebie samochodzie uczest- 
niczyć najpierw w popularnych zawodach 
samochodowych — rajdach, jazdach zrę- 
cznościowych itp. Po uzyskaniu już pew- 
nego doświadczenia można startować 
w poważniejszych imprezach typu okrę- 
gowego, a potem krajowego. Do uczest- 


nicżenia w tych zawodach trzeba jednakż 
posiadać własny sprzęt, gdyż żaden z klu- 
bów, czy ewentualnie fabryka samocho- 
dów nie udostępnią bardzo drogiego 
sprzętu, jakim są samochody wyczyno- 
we, nieznanemu zawodnikowi. I tutaj od 
razu trzeba wyraźnie powiedzieć, że sport 
samochodowy to sport bardzo drogi i mo- 
gą go uprawiać ci, którzy są dobrze sytuo- 
wani materialnie. Dla wielu młodych za- 
paleńców jest to prawdopodobnie smut- 
na wiadomość, lecz niestety w naszym 
kraju normalne samochody są już bardzo 
drogie, nie mówiąc już otym, że są trudno 
osiągalne. 


Taka jest aktualna sytuacja, która 
z pewnością ulegnie poprawie, gdyż sport 
samochodowy łączy się nierozerwalnie 
z powszechną motoryzacją, a pierwszą 
jaskółką w tej dziedzinie jest wykonany 


prototyp samochodu formuły wyścigo- 
wej (pokazany na ilustracji) oparty na ba- 
zie najpopularniejszego w naszym kraju 
samochodu POLSKI FIAT 126 P. 


Założenie jest takie, że wytwórca tego 
samochodu dostarczałby komplet jego 
podstawowych elementów składowych, 
a zawodnik musiałby we własnym zakre- 


sie zmontować samochód, wykorzystując 
te elementy oraz części produkowane se- 
ryjnie. 


A więc szansa dla majsterkowiczów, 
lecz niestety również z dużymi zasobami 
finansowymi. 

Zgodnie z międzynarodową klasyfika- 
cją samochodów sportowych, samochód 


i zdjęcia 
TOMASZ 
KŁOSOWSKI 


sportowy wykonany na bazie „malucha” 
mógłby startować w tzw. formule narodo- 
wej. Takie formuły istnieją np. we Francji 
— „Formuła Renault”, lecz wiadomości 
o klasyfikacji samochodów sportowych 
przekażemy przy innej okazji. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Temat miesiąca 


IPO GO TO KOMU? 


„Proszę, nie drukujcie mojego lis- 
tu, a jak wydrukujecie, to nie poda- 
wajcie nazwiska, bo już się ze mnie 
śmieją, a jak przeczytają, to mi nie 
dadzą spokoju” — pisze jeden z na- 
szych czytelników, interesujący się 


ptakami i w ogóle przyrodą. „Spoty-, 


kam często dużo sprzeciwów — po- 
wiada w innym miejscu — ludzie śmie- 
ją się ze mnie, że nie powinienem 
zajmować się taką «głupotą», tylko 
np. sportem lub motoryzacją”. 


Dość regularnie docierają do nas 
tego typu skargi od nastoletnich 
przyrodników, którzy w swym najbli- 
ższym otoczeniu uchodzą za od- 
mieńców czy wręcz dziwaków. Skoro 
tak - to może warto postawić pyta- 
nie: co dobrego przynoszą nam zain- 
teresowania tego typu? Co z nich 
mamy my, co mają z nich inni? 


Gdy idzie o pierwszą część pytania 
- odpowiedź jest oćzywista. Zainte- 
resowania takie, ucząc nas obserwo- 
wania świata, czynią po prostu bogat- 
sze nasze życie. Myślę, że nad tą 
kwestią nie ma się po co rozwodzić. 
Przejdźmy od razu do następnej, za- 
wartej w drugiej części pytania. Co 
więc daje ludziom ornitologia, czy 
płyną z niej jakieś konkretne, prakty- 
czne korzyści? Wskażę tu tylko jedną 
taką korzyść, która zresztą znakomi- 
cie może płynąć także z innych dzie- 
dzin zoologii czy przyrodoznawstwa 
w ogóle. Ale tak naprawdę — to prze- 
de wszystkim z ornitologii, bowiem 
ta dyscyplina jest szczególnie popu- 
larna, a ptaki — atrakcyjne, ruchliwe 
i wszędobylskie — stały się ulubieńca- 
mi bardzo wielu ludzi. O nich mamy 


więc szczególnie dużo informacji i to 
z bardzo wielu źródeł. 


Na ostatnim zjeździe Studenckich 
Sekcji Ornitologicznych, który trady- 
cyjnie jest po prostu zjazdem pol- 
skich ornitologów, wystąpił m. in. 
doc. Ludwik Tomiałojć, przedstawia- 
jąc część wyników swej pracy nad 
nową wersją książki „Ptaki Polski — 
wykaz gatunków i rozmieszczenie”. 
Pokazał nam przygotowywane map- 
ki, na których naniesione zostały sta- 
nowiska lęgowe różnych gatunków 
ptaków, często rzadkich i zagrożo- 
nych. Sporządzenie tych mapek było 
możliwe dzięki pracy wielu ludzi, 
głównie amatorów, którzy stale nad- 
syłają dane o występowaniu i lęgach 
ptaków. Doc. Tomiałojć zastrzegł, że 
mapki te nie są jeszcze kompletne, 
a więc z zawartych na nich danych 
należy korzystać ostrożnie. Ale do 
zilustrowania tego, o czym chciałbym 
napisać dzisiaj, mogą — jak sądzę — 
posłużyć doskonale. 


Oto patrząc na mapkę występowa- 
nia barwnego podróżniczka — bliskie- 
go krewniaka naszych słowików (sza- 
rego i rdzawego) — widzimy po pros- 
tu... sieć rzeczną naszego kraju. Ale 
niepełną, zniekształconą. Punkty 
oznaczające stanowiska występowa- 
nia tego ptaka układają się wzdłuż 
dolin rzecznych, ponieważ podmok- 
łe tereny, porośnięte krzaczastymi 
wierzbami, są jego naturalnym bioto- 
pem. Znamienne jednak, że stanowi- 
ska podróżniczka rozrzucone są tyl- 
ko wzdłuż niektórych odcinków do- 
lin rzek, mianowicie tych, gdzie rzeki 
są jeszcze nieuregulowane. Regulac- 
ja rzek prowadzi bowiem do likwi- 
dacji zakrzaczonych terenów pod- 


mokłych, będących domostwami 
podróżniczka. Mapa występowania 
tego ptaka jestwięc pewnego rodzaju 
ilustracją stanu zagospodarowania 
naszych rzek. 


A oto inny gatunek — kulon (na 
zdjęciu), o którym kiedyś obszerniej 
pisaliśmny. Rzadki, bardzo zagrożony. 
Dziś znamy zaledwie 8 jego stano- 
wisk. Ptak ten nie wymaga dziewi- 
czych puszcz: przeciwnie — zasiedla 
jałowe ugory i piaszczyska. Takie te- 
reny były jednak w ciągu ostatnich 30 
lat intensywnie zalesiane i stąd katas- 
trofalny spadek liczebności kulona. 
Dziś występuje on tylko tu i ówdzie 
nad dużymi, nieuregulowanymi rze- 
kami - np. nad środkową Wisłą — 
gdzie zachowały się jeszcze duże 
dzikie plaże” i piaszczyste ławice. Za- 
tem — dane 0 rozmieszczeniu kulona 
ilustrują również stan naszych rzek, 
mogą też wskazywać np., gdzie w na- 
szym kraju następuje stepowienie te- 
renów rolniczych — bo pojawienie się 
jałowych ugorów sprzyja występowa- 
niu tego ptaka, którego ojczyzną są 
pogranicza stepów i pustyń. 


Oczywiście — o tym, które odcinki 
rzek są uregulowane, a które nie, 
gdzie jeszcze zachowały się piasko- 
we „pustynie”, a gdzie wyrósł już las 
— możemy dowiedzieć się również 
bez pomocy ptaków i to dużołatwiej. 
Niemniej przedstawione tu przykła- 
dy uczą, że istoty te mogą być znako- 
mitymi wskaźnikami stanu środowi- 
ska, w którym żyją i w którym... my 
żyjemy. W środowisku tym wiele 
zmian zachodzi niepostrzeżenie, 
a pierwszym zauważalnym świadec- 
twem tych zmian jest często zmiana 
liczebności żyjących tu zwierząt - m. 
in. ptaków. Pierwszym wyrażonym 
sygnałem, wskazującym na szkodli- 
wość pestycydów, był gwałtowny 
spadek liczebności niektórych pta- 
ków drapieżnych. To właśnie dra- 
pieżniki niejako ostrzegły nas o nie- 
bezpieczeństwie, które skłonni byliś- 
my zbagatelizować. 


Zatem — zbierając dane o występo 
waniu i zachowaniu się ptaków gro- 
madzimy wiedzę o stanie środowiska 
przyrodniczego, w którym sami żyje- 
my. Im więcej tych danych (a to zale- 
ży od liczby obserwatorów) - tym 
wiedza jest pełniejsza. Pozostaje je- 
szcze pytanie — czy wiedza ta zostanie 
należycie wykorzystana, czy ludzie, 
odpowiedzialni za stan środowiska, 
zechcą wyciągnąć z niej praktyczne 
wnioski. Ale to już inny, bolesny, 
a młodym ludziom nieobojętny 
temat... 


1. Zaczynamy notować daty zauważonego 
przylotu kolejnych ptasich wędrowców, przy- 
bywających do nas na lęgi. Nasz klub od lat 
gromadzi takie dane. 

2. Rozpoczynają się lęgi, czas więc urucho- 
mić naszą kartotekę gniazd. Proponuję skupić 
się przede wszystkim na tym, co dzieje się 
w wykonanych przez nas skrzynkach. W jaki 
sposób opisywać przebieg lęgu — podaliśmy 
w zeszłym roku. 

3. W tym roku odbędzie się akcja liczenia 
bocianów. Proponujemy, byście tym razem 
postarali się pomóc tym właśnie ptakom insta- 
lując fundamenty pod gniazda. Samemu trud- 
no będzie sprostać temu zadaniu. Jest ono 
natomiast znakomitą okazją do współpracy 
młodych ludzi z dorosłymi miłośnikami przy- 
rody. Zadanie Wasze w dużej mierze polega 
więc na znalezieniu takich dorosłych współ- 
pracowników. Najlepszą podstawą pod gniaz- 
do bocianie jest platforma o wymiarach 
130x130 cm, kwadratowa lub okrągła, zrobio- 
na z desek czy tyczek, umieszczona w wynio- 


Będziemy liczyć bociany! W tym roku odbędzie się IV 
Międzynarodowa Akcja Liczenia Bocianów Białych (tak 
brzmi pełna jej nazwa). Poprzednia odbyła się 10 lat temu. 
Bliższe dane o akcji, którą nasz kłub zamierza popularyzować 
— niebawem. Dziś zamieszczamy (w skrócie) apel Koła Nau- 
kowego Biologów przy Uniwersytecie Wrocławskim. 

»3--» Liczeniem pragniemy objąć województwo legnickie. 
Jednakże większość terenów wchodzących w skład tego 
województwa jest nam zupełnie nie znana. (...) W związku 
z tym zwracamy się z apelem do ptakolubów mieszkających 
w woj. legnickim, jak również do tych, którzy przebywali na 
tym terenie w czasie wakacji, o nadsyłanie informacji 
o gniazdach bociana białego. Powinny one zawierać dane 
o lokalizacji (miejscowość, gmina) oraz umiejscowieniu 
gniazda (budynek, drzewo, słup itp.). Każda wiadomość 
jest bardzo ważna i to zarówno o gniazdach istniejących, jak 
io tych, które uległy zniszczeniu w ostatnich latach. (...) 
Będziemy również wdzięczni za informacje o gniazdach 
z innych śląskich województw. Listy prosimy kierować na 
adres: Koło Naukowe Biologów, Instytut Zoologii Uniwer- 
sytetu Wrocławskiego, ul. Sienkiewicza 21, 50-335 
Wrocław. 


* * * 


Podczas zjazdu Studenckich Sekcji Ornitologicznych Kół 
Naukowych Biologów odbyła się wystawa fotograficzna, połą- 
czona z konkursem. Pierwsze miejsce przyznano braciom 
Czeraszkiewiczom ze Szczecina za zdjęcia czapli. Zdjęcia 
nadesłało 8 autorów. Niektórzy wystawili je poza konkursem, 
albo też przywieźli ze sobą i pokazali w kuluarach zjazdu. 
Fotografowaniem ptaków zajmuje się u nas intensywnie kilka- 
naście osób, w większości są to młodzi ludzie liczący nie więcej 
jak dwadzieścia kilka lat. 

W zjeździe uczestniczyło sporo dawnych i obecnych kore- 
spondentów Klubu Prakolubów. Są to dziś już zaawansowani 
ornitolodzy. Jednym z organizatorów warszawskiego zjazdu 
był np. Dariusz Bukaciński — nasz dawny korespondent. 


słym miejscu, nie niżej niż 5 m nad ziemią. 
Można też sięgnąć do tradycyjnego sposobu 
pomagania bocianom, mocując w wyniosłym 
miejscu niepotrzebne koło od wozu czy starą 
bronę. 


© Tomasz Barecki, Benisławskiego 
20/11/9, 81-173 Gdynia — zawiesił 5 skrzy- 
nek lęgowych, których przygotowanie 
wcześniej zapowiadał. 

© Piotr Cofałka, Wspólna 26, 42-610 
Tarnowskie Góry, dokarmiał ptaki podczas 
pobytu na zimowsku. 

© Piotr Kawa, Ustrzycka 87, 35-111, 
Rzeszów, zrobił karmnik w ogrodzie, 

© Andrzej Kiełb, Budy Łańcuckie 56, 
31-114 Białobrzegi, woj. rzeszowskie, wy- 
konał I karmnik i 3 skrzynki lęgowe. 

© Mirosław Pizoń, 11-322 Frankowo, 
woj. olsztyńskie, dokarmia ptaki w karm- 
niku. 

© Jacek Ramm, Sobieskiego 308, 
48-100 Głubczyce, zbudował wraz z Artu- 
rem Romanowskim 6 karmników i 4skrzyn- 
ki lęgowe. Przy karmnikach obaj przeprowa- 
dzili wiele obserwacji. 

© Cezary i Bogusław Soliwoda, Ka- 
mionka, 82-500 Kwidzyn, zbudowali 2 kar- 
mniki, z których korzystały: sikory, kowali- 
ki i dzięcioł duży. 

© Grzegorz Świtalski, Grzebskiego 
4/17, 06-500 Mława, zawiesił zeszłej wiosny 
3 skrzynki lęgowe dla szpaków, a zimą do- 
karmia ptaki, wywieszając m.in. słoninę dla 
sikor. Uratował rannego jerzyka. 

© Marek Trelicki, 08-308 Wyrozęby, 
woj. siedleckie, dokarmia ptaki — m.in. 
kuropatwy i zbudował 2 skrzynki lęgowe. 

© Jacek Zięciak, Wojska Polskiego 73, 
72-200 Nowogard, zainstalował 3 karmniki, 
a w lesie — 4 skrzynki lęgowe. 


KONIE W... 
DZIERŻAWIE 


Stadniny polskie zapoczątkowały przed kil- 
ku laty nową formę współpracy hodowlanej 
z zagranicą — dzierżawę ogierów. Pierwszym 
wydzierżawionym ogierem był słynny El Pa- 
so, pochodzący ze stadniny w Janowie Pod- 
laskim, który zdobył w Stanach Zjednoczo- 
nych tytuł championa tego kraju i przyniósł 

" z tytułu dzierżawy dochód 150 tys. dolarów. 
Renoma tego konia zaprocentowała później 
kwotą 1 mln. dolarów, uzyskaną z jego sprze- 
daży na jednej zdorocznych aukcji w Janowie 
Podlaskim. 

Nasz kraj oddał obecnie w dzierżawę cztery 
ogiery: Eukaliptusa — hodowli janowskiej — 
do USA, Dylemata, Algomeja i Partnera — 
wszystkie hodowli michałowskiej — do Szwe- 
cji. Ostatni z nich jestwłaściwie wypożyczony 
w ramach wymiany za polskiego pochodze- 
nia, lecz szwedzkiej hodowli, ogiera Probata. 

(ki) 


DZIENNIKARSKA 
RELACJA 
Z KOSMOSU? 


USA (PAI). Dyrektor NASA — James Beggs 
zakomunikował, że jeszcze w tym roku zosta- 
nie w USA ogłoszony nabór kandydatów na 
astronautów spośród dziennikarzy. Nie po- 
wiedział przy tym, ile potrwa przygotowanie 
dziennikarzy do lotu w kosmos , ani kiedy to 
nastąpi. Ich zasadniczym zadaniem będzie 
obserwowanie i relacjonowanie lotu telewi- 
dzom, słuchaczom radia i czytelnikom gazet. 

Obecnie „oddział astronautów” NASA li- 
czy 76 osób, w tym 8 kobiet. 28 z nich było już 
w kosmosie. (jo) 


KWIATY LECZĄ 
ASTMĘ 


ińsk 


Lewi 


imierz 


Cześć! 
STRZEŻCIE SIĘ! Na Waszej drodze pojawiły się już sezonowe 
niebezpieczeństwal Obejrzyjcie rysunki znajdujące się 
powyżej. 
Oto, będąc na spacerze w parku z koleżanką lub kolegą, 
spotykacie najzwyklejszego na świecie krasnoludka z dziecię- 
cym wózkiem. Na pozór nic nadzwyczajnego. Banalna 
sprawa... 
A juści! (jak mawiają starzy górale) — to nie jest dziecięcy 
wózek! UWAGA! To wóz bojowy naszego Amorka — piekielny 
wynalazek Krasnoludka. W niewinnie podniesionej budce 
widać niewielki otworek. To strzelnica! Ukryjcie się za najbliż- 
szym drzewem, bo celna strzała Amorka przeszyje Was 
oboje! Wiem z własnego doświadczenia jak to działa. Z po- 
czątku niby nic. Lekkie ukłucie. Nawet dość miłe. Biada Wam! 
Te strzały są zatrute! Miłe ukłucie stanie się wkrótce czymś 
jak ból zęba, pojawi się niechęć do prozy życia i... Wybaczcie 
mi te dziesięć wykrzykników. Sprawa jest poważna. 
HARCERKI I HARCERZE! Baczność! Zwracam się również do 
Was z poważnym ostrzeżeniem. Wkrótce pójdziecie w las, 
jako tropiciele. Miejcie się na baczności! Jeśli natkniecie się 
na Waszej ścieżce na znak tropicielski przedstawiony na 
_ rysunku powyżej — nie idźcie za strzałką! Ona wyprowadzi 


aNPłd3zu 


I BEZSENNOŚĆ 


ZSRR (PAP). W Baku znajduje się jedyne 
jak dotąd na świecie uzdrowisko, gdzie leczą 
zapachami kwiatów. Zgodnie ze wskazania- 
mi lekarzy codziennie tysiące mieszkańców 
miasta udaje się do śródmieścia, do oranżerii 
znajdujących się w strefie zdrowia. 

Medycy, wspólnie z naukowcami z Instytu- 
tu Botaniki Akademii Nauk Azerbejdżanu, 
wybrali ok. 15 roślin, których zapach ma 
dobroczynny wpływ na organizm ludzki. Już 
od 20 lat przynosi dobre efekty leczenie zapa- 
chami kwiatów niektórych chorób sercowo- 
naczyniowych — astmy, nadciśnienia, neuras- 
tenii, bezsenności. (kl) 


Redaguje Włodz 


FALOCHRON 
ZE STARYCH OPON 


(USA). Potrzeba jest matką wynalazku! 
200-metrowej długości falochron został zbu- 
dowany ze starych opon i z powodzeniem 
chroni przed przybojem wejście do portu 
w Lorain (stan Ohio). 

Budowa falochronu tradycyjnego byłaby 
o wiele kosztowniejsza i długotrwała. A może 
nasi portowi specjaliści też na szerszą skalę 
wykorzystają pomysł rodem z Lorain? (kl) 


— Ju! — zawołał Pół Strzały, uradowany widokiem strzelby. Pełen 
podziwu wziął ją w ręce. — Jaka szkoda, żeśmy jej nie mieli w domu 
twojego białego wuja. Oskalpowalibyśmy jego i tego drugiego 
białego diabła. Teraz tańczylibyśmy dookoła ich skalpów. Piulibyśmy 
na nie i pieśnią pomścilibyśmy śmierć naszego brata. 

— Posłuchaj! — rzekł Prawdziwy Syn. — ktoś jedzie sprowadzić 
pomoc. 

Słyszeli wyraźnie galop konia pędzącego doliną. Prawie przez całą 
drogę na stok Pierwszej Góry płynął za nimi stukot kopyt dudniących 
po drogach obwieszczających alarm w osiedlu Paxton. 


XIl 


Kiedy Prawdziwy Syn otworzył: oczy, w pierwszej chwili nie 
wiedział, gdzie się znajduje. Pamiętał tylko, że leżał chory w domu 
swojego białego ojca. Spodziewał się, że umrze. Czy to jest owa 
świetlista kraina śmierci, gdzie wszystko jest takie, jakie być powin- 
no? Pamiętał, że był słaby. Teraz czuł się silny. Był w niewoli. Teraz 
czuje się wolny. Przez wiele dni leżał zamknięty w murach białego 
człowieka. Teraz leży w bezkresnej otwartej przestrzeni, a zielone 
liście poruszają się nad nim i rześkie powietrze owiewa mu twarz. 
jego ojciec, Słońce, już wstał z nocnego snu. Wszędzie dokoła 
Śpiewają jego braciszkowie, Ptaki. Czarna Wiewiórka pokrzykuje do 
niego. Jego matka, Ziemia, trzyma go na swym łonie, a tymczasem 
wszyscy jego kuzyni, stojący lub biegający po ziemi, przemawiają do 
niego swymi zapachami — Lis i Sosna, Cykuta dostarczająca ludziom 


Was nazłą drogę, a może nawet na tzw. manowce. Spocznij! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
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Oto dwa portrety (moje). Zamiesz- 
czam je razem z powodów naukowych. 
Obydwa są znakomite i autorów: Ro- 
berta Abratowskiego (1) oraz Roberta 
Wagę (2) witam w Rzepklubie! Rysunki 
są dowodem, że w sztuce (jeśli panuje 
zupełna swoboda), dzieła mające ten 
sam temat mogą być zupełnie różne. 


barwnika, Zioła Lecznicze, aromatyczny krzew Korzenny, który roz- 
kwita na wiosnę, i Leszczyna, która owocuje na jesieni. 


Potem nagle przyszło mu do głowy, że nie może być martwy, bo 
obok niego ktoś chrapie. Obrócił głowę i zobaczył tuż przy swojej 
twarzy czarne jak węgiel włosy Pół Strzaty. Na widok tych szorstkich 
włosów miłość do kuzyna wypełniła mu serce. Przebył całą tę długą 
drogę przez góry i rzeki, przez niebezpieczne okolice, żeby być z nim. 
W nocy leżeli jak bracia, przytuleni do siebie niczym dwa kasztany 
w łupince bo tak było cieplej. Jego stara, zniszczona skóra niedźwie- 
dzia służyła im obu za posłanie, a przykrywała ich chusta Pół Strzały. 


! teraz przypomniał sobie nagłe wydarzenia ubiegłej nocy, i przy- 
pomniał sobie, że zatrzymali się na noc na szczycie Góry Kittaniny, 
którą obserwował tak długo z farmy białego ojca. Serce wezbrało mu 
radością, kiedy pomyślał, że nie może wrócić, bo gdyby wrócił, 
zakuto by jego i Pół Strzały w kajdany. A gdyby jego biały wuj Wilse 
umarł, powieszono by ich obu na szubienicy według barbarzyńskie- 
go zwyczaju białych. A gdyby nawet sąd ich uniewinnił, przyjaciele 
jego białego wuja nie daliby im długo cieszyć się życiem. Schwytaliby 
ich obu w zasadzkę, oskalpowali, odrąbali im ręce — jak Shalekahowi, 
Exundasowi i Tonquasowi, młodym chłopcom z plemienia Cones- 
togo. 

— Kuzynie! — wyszeptał i poznał po natychmiast wstrzymanym 


oddechu, że Pół Strzały nie śpi. — Marnujemy światło dnia. Chodźmy 
stąd, zanim nas złapią biali. 


— Nie mam serca powiedzieć im, że 
wczoraj wypuściliśmy wodę z basenu... 


Pół Strzały poderwał się i usiadł. 
— Gdzie są te białe diabły? — spytał. 
— Jeszcze ich tu nie ma, ale niedługo będą. 
— Elke! To dobrze. W takim razie mogę jeszcze pospać. 
— Nie, czeka nas wiele mil drogi. 
Pół Strzały rzucił mu bystre spojrzenie. Skoczył na nogi jak jeleń. 


— Kuzynie. Chcesz powiedzieć, że nie będę odbywał tej długiej 
drogi samotnie? 

Usłyszawszy odpowiedź Prawdziwego Syna zerwał dwie gałązki 
świerku. Trzymając je nad głową, po jednej w każdej ręce, zaczął 
tańczyć wokół swego kuzyna i wykrzykiwać w mowie Lenape szaleń- 
cze słowa tryumfu. 


— Sehe! Nie tak głośno — ostrzegł go Prawdziwy Syn. — usłyszą cię 
w dolinie. 


— Na to są za głupi — powiedział Pół Strzały z wyższością. Zatrzy- 
mał się i jak gdyby z pogardy dla białych zaczął siusiać strumieniem 
tryskającym daleko poza kłodę leżącą na ziemi. — Słyszą tylko okrzyki 
bojowe i brzęk pieniędzy. — Skończył siusiać i zaczął zbierać swoją 
część bagażu. 


Cdn. 


Według Juliusza Verne'a 


Tekst i rysunki Tadeusz Raczkiewicz 
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warsztacie było ciemno, ale w domu paliło się jeszcze 
światło. Prawdziwy Syn zastukał i niska, tęga postać wuja 
Wilse ukazała się w drzwiach. Na ten widok nienawiść 
chłopca do człowieka, który kiedyś uderzył go w twarz, wezbrała 
i wybuchnęła krzykiem. 
— Gdzie jest Mały Żuraw? — zawołał oskarżycielsko. 
Wuj Wilse stał ociężały i nieporuszony, jego oczy usiłowały rozpo- 
znać chłopca w mroku. 


TELEX 81-36-58. 
Nie zamówionych materiałów reda- 
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— Jeżeli mówisz o jednym z tych Indian, którzy tutaj byli — odpził - 
to jest tam, gdzie nie będzie już nikomu szkodził. — Nagle zorientował 
się, kto przed nim stoi. — A, to ty, chłopcze! Myślałem, że jesteś chory 
i umierasz. Czy twój ojciec wie, gdzie jesteś? Chyba lepiej, żebym cię 
zatrzymał, póki go nie zawiadomię. 

Wykonał ruch szybki jak błyskawica i jego krótkie, grube palce 
wpiły się w chłopca. Prawdziwy Syn próbował się oswobodzić, ale 
wuj Wilse z łatwością unieruchomił go w uścisku swych włochatych, 
żelaznych dłoni. 

— itschemil! Na pomoc! — zawołał chłopiec zdławionym głosem | 
i Pół Strzały wypadł z ciemności. 

Uderzył z taką siłą, że nie przygotowany na cios mężczyzna runął 
na podłogę. Ale mimo to miał nad chłopcami przewagę. Uniósłszy się 
odepchnął Pół Strzały jedną ręką, podczas gdy drugą ścisnął za 
gardło wierzgającego i wyrywającego się Prawdziwego Syna i zmusił 
go do uległości. Chłopcu zaczęło się robić ciemno przed oczami, gdy 
nagle zobaczył wracającego Pół Strzały. A na jego twarzy malowała 
się sprawiedliwa indiańska nienawiść. Szedł wywijając trzymanym 
w ręku prętem bednarskim. Pręt uderzył w wielką głowę mężczyzny, 
który padł z jękiem na twarz. Prawdziwemu Synowi wrócił oddech 
i wzrok, gdy rozluźnił się morderczy uścisk na jego gardie. 

Pół Strzały, błyskawicznie odrzucił pręt i wyciągnął nóż. 

— Pennau! Teraz patrz, jak mu będę wycinał to jego czarne serce! 

— Matta! Nie! — powiedział Prawdziwy Syn z żalem. — On się uważa 
za mojego wuja. 

— To obedrzemy go ze skóry, jak dzikie zwierzę. 


WSZYSTRO 
NA NIEJ 


UŚMIECH NUMERU 


OJCIEC WRACA z wywiadówki bardzo zdenerwo- 
wany. 

— Jak to możliwe, Piotrusiu? — zwraca się do syna. — 
Na dwudziestu czterech uczniów w klasie ty jesteś na 
ostatnim miejscu?! 

— Och, tato, mogło być gorzej... 
— (o? Jeszcze gorzej??!! 
— No, gdyby nas było w klasie trzydziestu... 


w 


— JAK TAM idzie Jasiowi w tym rokuw szkole, pani 
Kowalska? — pyta sąsiadka. 

— No, dziękuję; trochę lepiej niż w zeszłym roku, ale 
jeszcze ciągle chodzimy na wywiadówki pod zmienio- 
nym nazwiskiem. 


— Tah. Trwałoby za długo. ! 

— W takim razie go oskalpujemy, jak on oskalpował Małego | 
Żurawia. Lachi! Prędko! — Pół Strzały podał chłopcu swójtomahawk | 
i zaraz obaj wzięli się do roboty — jeden ciął, drugi krajał. Mimo | 
omdlenia tęgi mężczyzna poczuł widocznie ból, bo szarpnął się 
jecząc głośno, i zanim chłopcy zdążyli cokolwiek zrobić, na schodach 
rozległy się kroki. Jeden z czeladników, mieszkający w domu maj- 
stra, ukazał się na schodach. Z okrzykiem przerażenia zawrócił | 
i pobiegł na górę. i 
— Jak ten będzie gotów, oskalpujemy tamtego — oznajmił Pół | 

j 

| 


Strzały pewnym siebie głosem. 

— Nie, on pobiegł po strzelbę — rzekł Prawdziwy Syn. - Kshamehel- 
latan! Uciekamy! | 

Porzucając z żalem swoje trofeum chłopcy wyskoczyli w mrok | 
nocy. Prawdziwy Syn poprowadził kuzyna skrótem przez łąki na 
farmę swego białego ojca. Duży murowany dom, mały dom istodoła | 
były nieoświetlone. | 

W nieprzeniknionej ciemności stodoty Prawdziwy Syn wymacał | 
stopami drogę do sąsieku i zaczął szukać czegoś głęboko pod | 
sianem. Wyjął stamtąd tajemnicze przedmioty, które potem w bla- 5 
sku księżyca okazały się woreczkami mąki, płócienną sakwą pełną | 
ołowianych kulek, nożem, rogiem aż ciężkim od prochu, starą skórą | 
niedźwiedzią i długą strzelbą z odłamanym kawałkiem mosiężnego i 
okucia. B 


Dokończenie na str. 7 
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Materiał zeskanowano w celu zachowania i promocji 
polskich dóbr kultury powstałych przed 1990 rokiem. 


